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Pp. miesięcznych prenumeratorów upra- 
szamy o wczesne odnawianie prenumeraty, 
przyczem nadmieniamy, żć prenumerata mie- 
sięczna „Przeglądu“ wynosi 1 zł 10 ct, 
a dwumiesięczna 2 zł. 1. «. Zatem osobom, 
które przyszlą 1 zir. jano miesięczną prenu- 
meratę, a 2 złr. jako dwumiesięczną, zostaną 
pieniądze zwrócone. 


Przegłąd polityczny. 


Lwów 29 sierpnia. 


Śmieszna i niedorzeczna wiadomość kursuje 
po Europie, znajdując wiarę u tych, którzy nie- 
cierpliwie wyglądają jakiejkolwiek zawieruchy 
Głoszą mianowicie, że w okólniku do mocarstw 
podpisanych na traktacie berlińskim Rosya ma 
zamiar energicznie zaprotestować przeciw powo- 
łaniu kilku bataljonów bośniacko-hercogowińskich 
na chwilową służbę w Wiedniu i Peszcie, przy- 
czem te bataljony wezmą udział w manewrach 
austryackich. Wiadomość ta jest oczywiście kacz 
ką. Upolowano ją w Belgradzie, stamtąd posłano 
do Londynu, tam pokrajano, napełniono farszem 
dodatków sersacyjnych i wytransportowano do 
wszystkich stolic kontynentu. Rzecz jasna, że w 
porze tak gorącej kaczką ta doszła do Berlina 
w stanie nieświeżym i może dla tego wywołała 
y prasie niemieckiej sądy niezdrowe, trwożliwe. 
Przecież bataljony bośniackie nie pierwszy raz 
przybęcą do Wiednia, a dotychczas żadnych pro- 
testów nie było, bo też wyprowadzenie ich z kra- 
jów okupowanych tak samo nie jest obrazą trak- 
tatu berlińskiego, jak niem nie było długie prze- 
bywanie rosyjskich oficerów w Bułgaryi i jak 
niem nie jest przyjmowanie do wojska rosyjskiego 
oficerów bułgarskich. Zresztą petersburskie dzien- 
niki, lubo strasznie hałasują z powodu powołania 
bośniackich bataljonów do Wiednia, jednak sta- 
rają się — choć bardzo oryginalnie — udowo- 
dnić, że Rosya nie powinna poruszać tej sprawy. 
Cenzurowana prasa rosyjska niezawodnie postę- 
puje według otrzymanych od rządu wskazówek, 
więc posłuchajmy jej rozumowań. Pisze ona: 

„Ściągnięcie do Wiednia bataljonów bośniac- 
kick * już postanowiony udział ich w wielkich ma- 
newracu austryackich posiada niezaprzeczenie cha- 
rakter demonstrucyi. To nie ulega wątpliwości. 
Takie faktyczne wcielenie do armii austryac- 
kiej oddziałów milicyi, złożonych z poddanych suł- 
tana jest wyraźnem naruszeniem warunków, na 
których opiera się burmistrzowanie austryackie 
w Bośnii i Hircogowinie. Bataljony bośniackie nie 
tworzą organicznej części wojska austro-węgier- 
skiego. De jure wchodzą one w skład wojsk tu- 
reckich i jeżeli się nie mylimy, posiadają nawet 
w umundurowaniu pewne odrębności, świadczące 
o tym ich charakterze. Na terytoryum prowineyj, 
z których tworzą się owe bataljony, władze au- 
stryackie Bośnii i Ilercogowiny mogą naturalnie 
posługiwać sig niemi, jako narzędziem dla utrzy: 
mania „porządku,* zaprowadzenie którego w rze- 
czonych prowincyach powierzyła Austryi uchwała 
mocarstw, podpisanych na traktacie berlińskim. 
Nie upoważnia to jednak zgoła rządu austryackie- 
go do przeznaczania milicyi bośniackiej na służbę 
patrolową w Wiedniu i zmuszania ich do udziału 
w manewrach wojsk austryackich. 

„Przytem użycia do pedobnych posług bata- 
ljonów bośniackich nie wywołała wcale istotna po- 
trzeba, mamy tu więc tyłko do czynienia z tem, 
co w żargonie dyplomatycznym zowie się „stwo- 
rzenie. dokonanego faktu“, Później, gdy rząd 
austryacki może zmuszony będzie użyć milicyi 
bośniackiej i hercogowińskiej w sprawie większej 
wagi, niż pełnienie warty w Wiedniu i manewry, 
znajdzie się natychmiast precedens, który nie wy- 
wołał żadnego protestu ze strony mocarstw, pod- 
pisanych na traktacie berlińskim. 

„Ale bez względu na to, zdaniem naszem, 
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protest taki nie byłby wcale pożądany. Powta- 
rzaliśmy już niejednokrotnie, że w Wiedniu 
życzą sobie gorąco, aby ktokolwiek zwrócił uwa- 
gę na sposób, w jaki rząd austryacki pojmuje 
„tymczasową okupacyg* Bośnii i Hercogowiny i 
aby tem samem poddano trybunałowi międzyna- 
rodowemu do rozstrzyguięcia kwestyę przyszłości 
politycznej tych ziem siowiańskich. 

„Že Austro-Węgry nie oddadzą nigdy do- 
browolnie sułtanowi jego prowincyj, powierzonych 
im tymczasowo dla zaprowadzenia porządku, o 
tem zdaje się nikt nie wątpi, dopóki wszakże re- 
szta państw, podpisanych na traktacie berlińskim, 
nie uchwaliła formalnego przyłączenia Bośnii i 
Hercogowiny do monarchji habsburskiej, dopóty 
panowanie austryackie nad tą częścią półwyspu 
bałkańskiego nie będzie spoczywało na trwałym 
fundamencie. Przypuśćmy naprzykład taki zbieg 
okoliczności, który wywoła zbrojne starcie mię- 
dzy Turcyą a Austro-Węgrami. Rozumie się samo 
przez się, że w takim razie Porta przedewszyst- 
kiem wezwie poddanych sułtana w Bośnii i Her- 
cogowinie pod sztandary prawowitego władzcy i 
żądanie to mogłoby znaleźć poparcie mocarstw, 
które staną po stronie Turcyi. Ze względu na tę 
jedną ewentualność, w Wiedniu muszą pragnąć 
jak najrychlejszego załatwienia kwestyi bośniacko= 
hercogowińskiej w formie ostatecznego przyłącze- 
nia do Austryi administrowanych przez nią od r. 
1879 prowiacyj tureckich. 

„łatwo zaś domyśleć się, że za formalnem 
takiem przyłączeniem oświadczy się większość 
mocarstw, podpisanych ma traktacie berlińskim. 
Wprawdzie większość ta nie wystarczy jeszcze do 
osiągnięcia celu, ałe nieporozumienie gabinetów, 
w nieuniknionym porządku rzeczy, zaogaiłoby 
kwestyę bałkańską, a tego właśnie trzeba prze- 
dewszystkiem unikać, gdy chodzi © zachowanie 
pokoju Europy. 

„Przynajmniej ze strony Rosyi Austrya nie 
doczeka się niczego, coby mogło stać się pretek- 
stem do dyskusyi o teraźniejszem „nienormalnem 
położeniu* Bośnii i Hercogowiny. Położenie to nie 
przedstawia dla nas żadnych niedogodności i nie 
z Petersburga oczywiście wyjdzie inicyatywa w spra- 
wie ostatecznego wcielenia do monarchji Habsbur- 
gów ziem słowiańskich, zamieszkałych przez ro- 
daków państwa słowiańskiego i prawosławnego, to 
jest przez rodaków Serbji.* 


Przytoczywszy rozumowanie prasy rosyjskiej, 
dodajemy od siebie jednę uwagę: nas wcale nie 
obchodzi z jakich powodów Rosya nie będzie się 
mięszała do wewnętrznych spraw naszej monar- 
chji. My tylko jednego żądamy od niej — aby 
się nie mięszała. 


Przed wyjazdem z Anglji, francuski admirał 
Gervais zaprosił flotę angielską do francuskiego 
portu w Cherbourgu. Anglicy przyjęli zaproszenie 
i złożą rewizytę w październiku. 

Pod koniec odwiedzin rozgrzały się cokol- 
wiek uczucia Francuzów i Anglików. Zaniechano 
sztywnej etykiety, zaczęto się zaprzyjaźniać i ko- 
niec końców Francuzi o całą dobę przedłużyli 
swój pobyt w Spitheadzie, a we Środę, już na po- 
żegnalnym bankiecie, wypowiedziano kilka wza- 
jemnych komplimentów. Stary angielski admirał 
Fisher wygłosił taki speach: 


„Admirał Gervais nie lnbi mów rozwle- 
kłych — bo pocóż długie mowy? W oczach na- 
szych możecie panowie czytać nacze uczucia. Ży- 
czymy sobie jednej jedynej rzeczy — abyście pa- 
nowie Francuzi jak najprędzej tu powrócili. Im 
częściej wracać będziecie — tem więcaj was bę- 
dziemy kochać. Dla każdego z nas stało się nie- 
jako obowiązkiem, aby angielska marynarka 
miała samych takich admirałów, jakim we fran- 
cuskiej jest czcigodny wódz Gervais.* 

Po długich a pełnych zapału oklaskach ode- 
zwał się Gervais w te słowa: 

„Wyrażę uczucia me trzema słowy: Przy- 
byłem — widziałem — podziwiałem. Wypada mi 
złożyć dzięki za odwiedziny interesujące i pou- 
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czające. Dzięknję zwłaszcza admirałowi Fisherowi, 
jako i starszym i młodszym oficerom." 

Oficerowie eskadry francuskiej wznieśli trzy- 
krotny okrzyk, a po raz czwarty zawołał sam ad 


more). f 
I to był koniec. Zegnając się wołano: „Do 
widzenia w październiku!* 


Korespondencje. 


Wiedeń 27 sierpnia. 

(f) Jutro — jak donosi Fremdenblatt — 
pojawi się na pułkach księgarskich broszura, któ- 
rej celem jest przygotować opinję publiczną na 
niespodziankę, jaka czeka ją za zebraniem się 
delegacyi. Z broszury tej, bezimiennej wprawdzie, 
ale niewątpliwie inspirowanej z najwyższych sfer 
wojskowych, dowiemy się, że minister wojny zš- 
żąda od dełegacyi podwyższenia stałych wydatków 
na armię o kilkanaście miljonów reńskich rocznie. 
Przekonywującymi argumentami dowodzi autor 
konieczność podwyższenia stopy pokojowej armji, 
szczególnie zaś pomnożenia liczby oficerów i pod- 
oficerów. 

Niektóre z tych argumentów aż dreszczem 
przejmują czytającego. Oficerów potrzebuje nasza 
armja dużo — pisze autor, — gdyż przy dzisiej- 
szem sposobie prowadzenia wojny zaraz w pier- 
wszem jej stadyum dużo ich padnie. Potrzeba 
więc mieć dużo materyału na zabicie. Bliższych 
szczegółów o broszurze nie podaję, gdyż bez 
wątpienia telegraf mnie w tem uprzedzi. nadmie- 
nię tylko, że we wszystkich szkołach wojskowych 
ma być w tym już roku daleko większa liczba 
frekweatantów przyjęta. W mieście mówią już od 
dwóch godzin o tej broszurze i z rezygnacyą 
przyjmują zapowiedź nowych ciężarów. 

Widmo wojny, która wisi nad Europą, jest 
tak straszne, że ludność jakkolwiek z ciężkiem 
sercem poniesie tę ofiarę, aby je choć na jakiś 
czas od siebie oddalić. Minister finansów prowa- 
dzi podobno rokowania z ministrem wojny i 
chciałby nowe wydatki na kw ograniczyć tyl- 
ko do najniezbędniejszych półrzeb, bo przykro 
byłoby mu zaraz w pierwszym roku swego urzę- 
dowania utracić równowagę budżetową, z takim 
trudem przez dra I oBCONIA zdobytą. 


W sprawie demonstracyj Kroacko-dalmackich 
w Zagrzebiu zabrał nareszcie Qgłos półurzędowy 
organ węgierski OCemzeżt i wygaża się o nich z 
naganą, pisząc, że polityka  próówadzona na wy- 
stawach, jak to czynią Kroaci 1 Dałmatyńcy w 
Zagrzebiu, a młodoczesi w i.adzc, jest najmulej 
właściwą, prawdziwą „polityką wystawową*. 

Niezadowołnienie rządowych sfer węgierskich 
z tych demonstracyj zagreebskich, aranżowanych 
przez stronnictwo Strossmayera i Starczewicza, po- 
jąć łatwo. Węgry chciałyby powiększyć swój ob- 
szar i potęgę i serdecznie pragnęłyby nabycia Dal- 
macyj, ale wyłącznie dla siebie, jako dodatku do 
krajów korony węgierskiej, manifestacye zaś za- 
grzebskie odbywają się w duchu programu opozy- 
cyi kroackiej i żądają przyłączenia Dalmacyi do 
Kroacyi na podstawie kroackiego prawa państwo- 
wego tak, aby Dalmacya, Sławonja i Kroacya je- 
dno państwo tworzyły, a nie część korony Św. 
Szczepana. 

O programie tegorocznych jesiennych prac 
parlamentarnych notują tutejsze dzienniki pogło- 
skę, że Sejmy zwołane mają być nie w grudniu, 
lecz już w drugiej połowie września na krótką 
sesyę, Rada państwa zaś zebrać się ma około I0 
października. Ale ta pogłoską jest mylna. O wiele 
pewniejsza jest, że Rada państwa odbędzie krótką 
sesyę od połowy pażdziernika do feryj Bożego Na- 
rodzenia, potem zbiorą się Sejmy, a na luty znów 
Rada państwa. Lecz jeszcze nic nie postanowiono. 
Rada państwa obradować będzie przedewszyst- 
kiem nad traktatami handlowemi i nad bud- 
żetem. ) 

Co do.budżetu, istnieje podobno projekt, 
aby dla skrócenia debaty budżetowej nad takiemi 


S 


Zachód „ 6 


pozycyami, których przyjęcie mie ulega wątpli- 
wości, nie obradowano wcale w komisyi, lecz do- 
nicro w plenum Izby. W ten sposób możnaby 


'„udżet na r. 1892 załatwić jeszcze przed Nowym 
mirał Gervais po angielsku: „Raz jeszcze!“ (One I Rokiem, 


w przeciwnym razie. przy znanej gada 
uiwości niektórych posłów, mogłaby się debata 
budżetowa przeciągnąć aż do kwietnia lub maja 
przyszłego roku. 


Z wiarogodnych źródeł w Sofji nadchodzą 
tu doniesienia, że machinacye ajentów rosyjskich 
nie ustają tam ani na chwilę, a w ostatnich cza- 
sach nawet coraz większe przybierają rozmiary. 
Rosyjska prasa milczy wprawdzie całkiem o spra 
wach bułgarskich, sle jestto manewr dls wzbu- 
dzenia u krótkowidzących wiary, że Roszsja nie 
troszczy się więcej o Bułgacją. | 

Pan:lawiści rosyjscy i zostający na ich żoł- 
dzie emigranci bułgarscy zasypują Bułgaryę lista: 
mi z pogróżkami i nie minie dnia, żeby alboj 
Stambułow, albo inny jaki minister, lub wybitny 
urzędnik listu takiego nie dostał. W przeszłym | 
roku zaraz po odjeździe wysłannika rosyjskiego 
Tatiszczewa, któremu Stambułow aż nadto dobrze 
dał do zrozumienia, iż przenika na wskróś jego, 
zamiary, otrzymał Stambułow list, w którym gro- 
żono mu Śmiercią. List ten jak twierdzono pisał 
Canków, a wkrótce potóm zginął Belczow od kuli, 
przeznaczonej dla Stambułowa. Proces o zamor- 
dowanie Belczewa, który rozpocznie się w przy- 
szłym miesiącu, wykaże podobno dowodnie, 12 į 
morderstwo to było dziełem panslawistów, a Ka- 
rawełów i inni uwięzieni przez władze bułgarskie | 
mieli w niem czynny udział Mordercy Belczewa 
przebrani za zandarmów uciekli do Serbii, gdzie 
ich nie-zatrzymano nawet wtedy, gdy wiedziano 
już, że są mordercami Belczewa. Przed kilku 
dniami otrzymał znów Stambułow list, w którym | 
grożą mu śmiercią, jeżeli nie zwoła zaraz sobra- 
nia i na niem nie każe uchwalić detronizacji 
księcia Ferdynanda. Podobny list otrzymał także 
burmistrz sofijski Petków od emigranta Rizowa, 
przebywającego w Paryżu. Serbia (nieurzędowa) 
popiera jak najusilniej machinacye rosyjskie. 

Emigranci i dezerterzy bułgarscy znajdują 
w Serbji wygodne schronienie, a prośby rządu 
bułgarskiego o wydanie notorycznych zbrodniarzy 
nie odnoszą ładnego skutku. 


Wszystko to podniesione zostanie podczas 
procesu o morderstwo Belczewa. W Bułgaryi pa- 
nuje to przekonanie, iż Serbja, popierając prze 
wrotowe żywioły bułgarskie, działa z wyrażacgo 
rozkazu Rosyi, — mówią nawet i o tem, że Ro- 
sya przyrzekła na wypadek wojny z Bułgaryą do- 
pomódz Serbji do zagarnięcia pokaźnego szmatu 
ziemi bułgarskiej. 


Książka Moltkego. 


Ostatnia praca zmarłego marszałka niemiec- 
kiego stanowi trzeci tom „Zbioru pism* jego i 
pojawiła się przed dwoma pierwszemi tomami, 
które nie są jeszcze gotowe do druku. Ten trzeci 
tom, którym teraz zajmuje się cała Europa, za- 
wiera opis wojny franko-niemieckiej. Wspomniaw- 
szy przed paru dniami o treści wstępu do tego 
dzieła, podajemy teraz sprawozdanie z samej 
książki. Możemy to zrobić tylko częściami. Więc 
najpierw o francuskim i niemieckim planie kam- 
panji 

Moltke tak pisze: 

„Francuski plan wojenny miał na oku ener- 
giczne działanie zaczepne. Silna flota wojenna i 
transportowa miała być użyta do wylądowania od- 
działu wojska, któryby część sił pruskich zatrzy- 
mał na północy, gdy tymczasem, jak przypuszcza- 
no, główna armja pruska oczekiwałaby zaczepki 
po prawej stronie Renn. Rzekę tę zamierzono, 
obchodząc wiełkie fortece, przekroczyć poniżej 
Strasburga, aby w ten sposób siły południowo- 
niemieckie, przeznaczone do obrony Schwarzwal- 
du, zaraz z początku oddzielić od wojsk północ- 
no-niemieckich. Do wykonania tego planu niezbę- 
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dne było zgromadzenie sił w Alzacyvi. Z powodu 
jednak niedostatecznych Środków komunikacyjnych 
zdołano zaledwie 100.000 żołnierzy zgromadz ć 
w Strasburgu, 150.000 żołnierzy trzeba było dc- 
piero sprowadzić z okolicy M:tzu. Rezerwę ota- 
Rowić miało 50.000 lmlzi w obozie pod Chalons; 
dalsze 115 bataljonów wyruszyć jeszcze mogło 
w pole, skoroby je zastąpiła we wnętrzu kraju 
formująca się gwardya narcedowa. Tymczasem więc 
ustawiono tylko dwa korpusy w Alzacyi, pięc kor- 
pusów nad Mozelą, z których jednsk jaż w dnia 
wypowiedzenia wojny wysunięto (korpus II) jako 
i Forbuchowi, tuż 
nad pruską granicą. Korpus teń jednak otrzymał 
rozkaz nie rozprczynania żadnych kroków za- 
czepnych. 

„Wojska francuskie, nie czekając na rezer- 
wy i kompletną wyprawę, wyruszyły ze swych gar- 
nizonów. Tymczasem gromadziły się rezerwy w miej- 
scach powołania; wszystkie dworce były przepeł- 
nione, koleje po części zapchane. Przewóz usta- 
wał niejednokrotnie, ponieważ w miejscach powó- 
łania nie znano często gdzie się znajduje pułk, 
dla którego przeznaczone były rezerwy. Gdy! 
wreszcie rezerwy te przybyły do swych pułków, 
okazywał się zwykle ' brak  najniezbędniejszych 
przedmiotów wojennych. 

„Korpusom i dywizyom brakło pociągów, la- 
zaretów i prawie całego personalu administracyj- 
nego. Magazynów nie pozakładano zawczasu i woj- 
ska skazane były na zapasy, znajdujące się w for- 
tecach. Fortece te znów były w stanie zup:łnego 
zaniedbania, ponieważ przy pewności wkroczecia 
do kraju nieprzyjacielskiego, mało na nie zwraca- 


|no uwagi. I tak, rosdzielono pomiędzy sztaby o.l- 


działów mapy geograficzne, lecz tylko Niemiec, nie 
zaś własnego kraju. Niezliczone reklamacje, skar- 
gi i zażalema nadchodziły do ministeryum wojny 
w Paryżu, które, nie będąc w możności usuuąć 
złego, pocieszało rię nadzieją, że wreszcie on se 
debronillera (to się wyjaśni). Gdy w tydzień po 
wypowiedzeniu wojny cesarz Napcleon III stanął 
w Metzu, wojska nie były jeszcze w komplecie, a 
nawet nie znano w głównej kwaterze stanowisk 
całych korpusów. Dał Napoleon rozkaz posunięcia 
się naprzód, lecz marszałkowie jego oświadczyli, 
że przy wewnętrznych stosunkach armji, ruch na- 
przód jest chwilowo rzeczą niemożliwą. W ogóle 
coraz silniej ucznwało się przekonanie, że zamiast 
wtargnąć do kraju nieprzyjacielskiego, przyjdzie 
się bronić we własnym. Silna armja nicpr.yjaciel- 
ska (tj. niemiecka) zgromadziła się między Koblen- 
cyą a Moguncyą; zamiast wysłać posiłki z Metzu 
do Strasburga, przywoływane oddziały wojsk z nad 
Renu nad Sarę. Zamiaru wtargnięcia do Niemiec 
południowych niebawem zaniechano; feta wyjły- 
nęła, lecz bez oddziału, przeznaczoncgo do w:lą- 
dowania: zapomuiano go wziąć!“ 


W ten sposób opisuje szef niemieckiego szta- 
bu generalnego stosunki, panujące w armii fran- 
cuskiej przy rozpoczęciu kampunji. Niepodobna po- 
sądzać go tutaj o stronność lub o przesadę. Tym 
właśnie brakiem przygotowania, sprężystej organi- 
zacy*, naczelucgo wreszcie dowództwa z jasno wy- 
tkniętym planem, nie zaś większą walecznością 
pienueckich żołnierzy tłómaczą się wyłącznie te 
straszliwe klęski, jakie ponosiły armie francuskie 
z rąk swego przeciwnika. W interesie więc wodza 
niemieckiego leźałoby prędzej nie uwydatniać zbyt 
jaskrawo tych nicdostatków armji nieprzyjaciel- 
skiej. 

Przypatrzmy się teraz, co pisze 
niemieckim planie wojny: „Wypracowany przez 
szefa sztabu geucralnego i przyjęty przez króla 
plan kampanii z góry miuł na oku zdobycie sto- 
licy nieprzyjacielskiej która we Francji daleko 
większe posiada znaczenie niż w innych państwach. 
Po drodze ku timu celowi należało siły nieprzy- 
jacielskie możliwie odciągnąć od bogatego połu: 
dnia i wtłoczyć w okolice północne. Decydującym 
jednak przedewszystkiem był zamiar niezwłoczne- 
go uderzenia na przeciwnika, gdzie go się tylko 
Bpotka i trzymania sił swoich w takiem skupie- 
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„Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ". 
W Krakowie 1891 r. — Stronic 318. 


(Ciąg dalszy), 


Ale on się jeszcze łudzi i wskazuje nierozu- 
mnej tromtadracyi drogę, którą ona (kto ją 
zna, wie) nie pójdzie nigdy, bo inaczej prze- 
stałaby być tromtadracyą, a ona przecież na 
zgubę tej Ojczyzny zawsze żyła i żyć będzie. 

hcąc zamienić, powiada p. Szczepanow- 

ski, politykę „czczych haseł i deklamacyj nieo- 
partych na umiejętnem zbadaniu stosunków 
taktycznych", politykę „błędną zarówno pod 
względem zasad, jak błahą i zładną pod wzglę- 
dom rezultatów praktycznych*, politykę szarla- 
taneryi, obiecującej bez nadziei dotrzymania, 
na politykę praktyczną, rzeczywistą, to „szu- 
ajmy większości* w Sejmie 1 Kole polskiem 

w Wiedniu. „Tej większości siłą samego stron- 
nictwą demokratycznego w żaden sposób nie 
wytworzymy, bo na 56 członków Koła możemy 
liczyć co najwięcej 10, 7 których w ubiegłej 
kadencj-i ani trzech nie można było skupić 0- 
koło tego saniego programu, każdy prowadząc 
wojnę na swój sposób i strzelając do innego 
celu". „Chodzi więc o to, żeby stawiać w pierw- 
szym rzędzie takie punkta naszego programu, 
dla których można zjednać poparcie pewnych 


pozyskać, 8 możliwość jest, trzeba „powścią- 
gnienia niesfornej partyzantki demokratycznej; 
poszanowania dobrej wiary i patryotyzmu prze- 
ciwników politycznych 1 wyrozumiałości na 
różnicę opinii; potępienia demagogii jako ser- 
wilizmu w obec dołu równie szkodliwego i 
hańbiącego, jak nim jest serwiłizm wobec góry“. 
„Nie wyobrażam sobie bowiem, żeby to był 
sposób psychologicznie zręczny udać się do 
konserwatystów o poparcie i tak mówić: „Wy 
zacofańcy, serwiliści, karyerowicze zaprzedani 
rządowi, głosujcie za naszym wnioskiem bo 
inaczej obrzncimy was błotem i napiętnujemy 
jako zdrajeów Ojczyzny". 

Otóż taką politykę wymyślił p. Szczepa- 
nowski dla swego stronnictwa i w myśl tej 
ni ki miało się już dokonać „w ostatnich 
atach zasadnicze  przeobrażenie stronnictwa 
demokratycznego*- Czy się dokonało? Fakta 
dowiodły, że nie 

Kiedy p Beczepanowski wystąpił z tą 
polityką przed demokracyą lwowską na ratu 
szu, starając Się 0 mandat do Rady państwa, 
cału ta demokracya oświadczyła się przeciwko 
niemu, mandatu nie otrzymał, przepadł z kre- 
tesem. Komi 

Widzimy tedy takt niezbity, że p. Szcze- 
panowski rzekomej demokracyi lwowskiej nie 
przeobraził, że jej od polityki „agitacyi i de- 
monstracyi*, od polityki „czczych haseł, od 
olityki* błędnej zarówno pod względem zasad, 
jak błahej i złudnej pod względem rezultatów 
praktycznych* nie odwiódł. 

Ale może przeobraził p. Szczepanowski 
wrzekomą daniokracją krakowską i na prak- 
tyczne zwrócił drogi, tę demokracyę, której 
reprezentantem p. Romanowicz ? 

Wprawdzie p Romanowicz miał wielką 


kół konserwatywnych“, Żeby zaś to poparcie | mowę na ratuszu we Lwowie za p. Szczepa- 


nowskim (jak już wiemy bez skutku), ale że | 
polityki jego wcale nie uznawał już wtedy, ! 
jak teraz nie uznaje, dowód najlepszy na to, ! 
że równocześnie nietylko organ jego krakowski 
NN. Reforma na stronnictwo konserwatywne 
najpotworniejsze obelgi miotał, jak miota, ale, 


ion sam w liście do żyda z Tarnowa na po-|ką politykę 


ważnego człowieka z własnego stronnictwa za 
to właśnie, że on poglądy p. Szczepanowskiego 
podziela, brutalnemi słowami bryzgał. 


Jeżeli mu p. Trybulec, choć demokrata, 
za mało demokratyczny, a Gołdhamer, który 
przeciw solidarności Koła polskiego w Wiedniu 
się oświadczył, sympatyczny tak dalece, że go 
za męża zaufania ze swego obozu w swym 
liście uznał i do swego obozu zaliczył; to 
czemże ten p. Romanowicz różni się od Ku- 
ryera Lwowskiego i posła Tewakowskiego, 
który również przeciw solidarności Koła pol- 
skiego występuje, choć wie przecież, tak samo 
jak p. Romanowicz, że zniesienie solidarności, 
to wprowadzenie liberum veto, to kres egzy- 
stencyi Klubu polskiego w Wiedniu i jego 
znaczenia; choć wie przecież, że solidarność 
wszystkie kluby parlamentarne na świecie obo- 
wiązuje i że te kluby tylko przez tę solidar- 
ność mają znaczenie polityczne? Jakżeby bo- 
wiem prezes Koła polskiego w imieniu Pola- 
ków mógł zapewnić jakiekolwiek inne koło 
niemieckie czy słowiańskie, że pójdzie z niem 
ręka w rękę pod temi a temi warunkami, je- 
żeliby solidarność została zerwana, jeżeliby 
każdy poseł polski w Wiedniu mógł głosować. 
jakby się mu podobało? Jakżeby rząd mógł 
liczyć się z takiem Kołem, które na pewne nie 
rozporządza żadnym głosem? 


, Czyżby nie musiało nastąpić to, co było 
niegdyś u demokracyi szlacheckiej, że rządy 
kaptowały sobie każdego z osobna i każdy pro- 


wadził politykę na własną rękę? Czy to nie 
jest powrót do dawnych najgorszych czasów 
anarchii polskiej, czy to nie wsteczniciwo? Czy 
St. Tarnowski nie ma racyi, kiedy mówi, że 
wy stoicie na stanowisku szlachty z XVII i 
XVIII wieku? A jakże nazwać tego, który ta- 
popiera czynnie? Czy to nie 
wstecznik 1 anarchista? Ale on jest jeszcze 
czemś więcej! Bo jakże nazwać tego. który za 
p. Szczepanowskim w oczy przemawia, a po za 
oczy wręcz przeciwnie działa? który w obec 
p. Szczepanowskiego za jego programem się 
oświadcza, a po za jego oczyma obelgi rzuca 
na takich, którzy z tym programem się godzą? 
który w obec p. Szczepanowskiego się godzi, 
a po za jego oczyma takich za mężów zaufa- 
pia ma, którzy przeciw tej solidarności prze- 
mawiają i działają? Czy to nie obłuda najgor- 
8Za, czy to nie wykręt najniegodziwszy? A je- 
żeli ten pan względem tych takim jest, których 
sam demokratami nazywa, to jakimże on może 
być względem konserwatystów, których za 
przeciwników swoich uważa? A jeżeli ten sam 
pan w N. Keformie posłom swego stronnictwa 
kazał wytworzyć w Kole polskiem osobny Klub, 
z którego kiedyś naturalnym biegiem rzeczy 
powstaliby młodopolacy w przeciwieństwie do 
staropolaków, to czyż to nie małpowanie za- 
wieruchy politycznej u Czechów? Jeżeli dalej 
zważymy, że w tej samej N. Reformie, orga- 
nie tego samego pana (Romanowicza) znajdu- 
jemy takie same hymny pochwalne na cześć 
polityki młodoczeskiej, co w Kuryerze lwowskim 
1tak samo, jak w tym Kuryerze, obronę tej 
polityki, to czyż to nawet nie propaganda 
w tym samym Kierunku? Jeżeli ta N. Refor- 
ma, organ tego pana, w numerze z 31 lipca 
br., podając wiadomość o oświadczeniu Herolda, 
iż między zapatrywaniami posła Vaszatego 
(wszak czytelnik przypomina sobie moskalofi|- 
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ską mowę tego jegomości!, a zapatrywaniami 
klubu młodoczeskiego nie ma zasadniczej różni- 
cy; jeżeli ta N. Reforma (powtarzamy) podając 
tę wiadomość śmie wyrażnie powiedzieć: „Cen- 
tralistyczna prasa wiedeńska z oświadczenia 
tego kuje nową troń przeciw młodoczechom, 
podług naszego przekonania jednak oświadczenie 
to bynajmniej nie obciąża klubu mtodoczeski: go:% 
jeżei, mówię, N. Reforma śmie to wyrażnie 
powiedzieć, to zapytać się godzi, cóż jeszcze 
ten klub może na świecie obciążać, jeżeli go 
podług przekonania N. Reformy moskalofilstwo 
nie obciąża? 

A jeżeli się zważy u tego pana i jego om 
ganu tę chęć złamania solidarności i wytworze- 
nia młodopolaków w Kole polskiem na wzór 
młodoczeski, ażeby oczywiscie dojść do takiego 
samego zwycięstwa, jak młodoczesi (bo na cóż- 
by to było?); jeżeli tych młodoczechów się 
wychwala i broni nawet wtedy, kiedy z moska- 
lofilstwem na jaw występują; czyż to nie chęć 
i usiłowanie do wytworzenia takiego „strone 
nictwa demokratycznego (słowa p. Szczepanow- 
skiego!, któreby stawiało politykę demokratyczną 
(1. j. koteryi zwycięsiwo) przed wymaganiami 
narodowemi politykę wyrzekającą się solidar- 
ności Koła polskiego i dążącą do połączenin się 
z młodoczechami, młodosłowieńcami, demokrata- 
mi niemieckimi i i d. w celu wytworzenia 
większości demokratycznej w Wiedniu i narzue= 
cenia Galicyi ; góry przez uchwały Rady pań- 
stwa trgo usiauwidawstwa radykalnego, na któ- 
rego poparcie w Kole polskiem, przy obecny'ch 
stosunkach, większości się nie znajdzie? 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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niu, aby zaczepki tej dokonać z liczbą przeważła- 
jęcą. Za pomocą jakich specvalnych Środków cel 
tea dałby się osągaąć  pozostawinno decyzji 
na miejscu ; jedynie marsz wojski aż do granicy 
z gory był uregulowany we wszystkich szcze- 
gółach* 

Wielce interesujące jest zdanie, jakie w tem 
miijscu wypowiada genialny twórca planów wo 
j'nnych o planach tych w ogóle: „Mylą się ci, 
którzy sądzą, że plan wojny można 2 góry ustano- 
wić i przepęow dzić aż do końca. Fierwsze zetknię- 
cie się z armją nieprzyjacielską wytwarza, odpo- 
wieduio do wyniku tego spotkania, nowe pałoże 
mwe rzeczy Nie jedno staje się niemożliwem do 
wykonania. co projektowano początkowo, nie je- 
dno znów możliwem, czego się nie spodziewano 
na razie Wszystko, co zdziałać może naczelne 
dowództwo, ogranicza się na należytem zrozumie- 
niu zmienionych waruaków, Graz na zarządzeniu 
na pewny dający się przewidzieć okres czasu 
odp: wiednich środków i energicznem ich prze 
prowadzeniu“. 

W niejakim związku z powyższem zdaniem 
pozostaje także to, co mówi M-ltke o bitwie pod 
Spichern : „Twierdzono później, że bitwa pod 
Spichern nastąpiła w niewłaściwem miejscu, oraz, 
że pokrzyżowała wyższe pl ny. W rzeczy samej 
bitwa 'a była nieprzew dziana W ogóle jednak 
mało znaleźć można wypadków, w którychby zwy- 
cięztwa faktycznego zastosować się nie dało co 


strategicznego planu. Zwycęztwo takie zawsze 
z wdzięcznością bywa przyjmowane i wyzy- 
skiwane*. 


traktującą o samych wypad- 
możemy  milczenii m. 
z dzieła niemieckiego 
z bardzo licznych 


Część pracy, 
kach wojennych, puminą” 
Znune są one nietylko 
sztabu jeotralnego, ale także 


prac autorów wojskowych, zwłaszcza feancus- 
kich i niemieckich, «pi ujących okresy tej 
wojny  Ograniczymy się więc w następnym arty- 


kuie jedynie na zaznaczenu tych ustępów, w któ- 
rych główny wódz niemiecki charakteryzuje wo- 
dzów 1 armię swych przeciw: ików. 


Francuzi w Moskwie. 


Nie przebrzmi ły jeszcze echa huczaych ur'- 
czystości, któremi Rosyanie częstowali francuskich 
marynarzy Dzienniki rosyjski", francuskie i nie- 
mieckie przepełnione są szczegółami przeróżnych 
bankietów, balów, „zakąsek* i tych specyalnie r.:- 
syjskich zabiw. które się u nich nazywają „mon 
plaisirami*. To zainteresowanie się „piękoymi 
dniami sojuszu Wschodu z Zachodem* podtrzy- 
muje admirał Gervais dziękczyonywi listami, któ- 
re wciąż wysyła to do różnych jenerałów, to d0 
burmistrzów, to do dzienuikarzy. Ma się rozumieć, 
że gazety francuskie przedstawiają wszystkie szcze- 
góły przyjęć w barwach podniosłych, ale za to 
niemieckie gazety wysiłają się na szydersnie opi- 
sy. Widać, że gniew ciągle jeszcze chwyta za 
piersi publicystów niemieckich, tych do niedawna 
stuletnich przyjaciół caratu. Dl» przykładu, co oni 
wypisują — (może w tem jest połowa prawdy) — 
podajemy korespondencyę: Berliner Tageblattu 
z Moskwy. „Uroczysteści wyprawiane w Muskwie 
z powodu pobytu tam oficerów francuskiej ma- 
rynarki — pisze ten dziennik — możnaby śmialo 
nazwać dwudniowem panowaniem anarchii w da- 
wnej stolicy carów. Mimowoli byłem Świadkiem 
tych niebywałych dotąd owacyj o zakrojn czys:G 
azyatyckim i chociaż gazety szeroko rozpisywały 
się już o nich, opowiem wam to, czego sam 
byłem nsocznym Świadkiem, a być może, że trafię 
na jakąś nową strong tego dwudniowego kalejdo- 
skcpu. Przeł hotelem, w k'órym mieli wysiąść 
goście francuscy, zgromadziły się już naprzód nie- 
zliczone tłumy robotn ków z zamiarem zatiesie- 
nia ich na rękach do hotelu. Powitalny ten expe 
ryment z Francuzami odbył się co prawda, ponk- 
tuuinie, ale za to nie z n'jwiększą zgraboością i 
wśród nieludzkich okrzyków. 

„Wieczorem udałem się na wystawę, ażeby 
przypatrzyć się uroczystości To, co się tam tego 
wieczora działo, nie da się po prostu opisać i 
bto scen, jakie się tam rozgrywały, nie widział 
własneru oczyma, z trud.ością tylko w nie u- 
wierzy. Uczta trwała dość długo; pto zaś tyle, 
że gdy o w pół do dziewiątej godziny z rana 
uczestnicy mieli się udać do obozn, gdzie odby- 
wała się paradı wojskowa, musiano ich wnosić 
do powozów. Podczas uczty przygrywały dwie 
kapele wojskowe na przemian to marsyljavkę, to 
hymn carski, a w kilku pobocznych poknikach 
ob k sali jadslaej, spiewały spiewaczki rosyjskie. 
Scen, jakie tam-wśró:l okrzyków na cześć Fran- 
cji, Rusyi i Carnota miały miejsce, nieprodubna 
opisywac; dość, jeżeli powiem, że działy się tam 
rzeczy, które cierpiane Dyé m gą — wt pogl- 
targlsch, sle nie na wystawie, w miejscu publicz- 
nen, gdzie zebrało się około DUČO osób, ra mię 
dzy niemi zapewne nie wszyscy pjani, jak repre- 
zentanci f anko-razyjskich ufektów. 

„Cała w ogóle „urocz stośc* nosiła wybitny 
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Jakież to dziwne stworzenie ten człowiek! 
Tylem się uajeżdził kolejami „0 swiesie, a jednak 
obecnie, gdym dojeżdzał do dworca, doznałem te- 
kiego wrażenia, jak gdyby mnie czekało tam coś 
uowego, coś jakby niedoświadczonego, coś, co by 
ło vspomcieniem i niespodzianką zarazem. Z cie- 
kaw.ś:ią dziecka przyp:.trywałem się kłębóm pa- 
ry, buchającym z lokomotywy, i krzątaniu się ko. 
lejowej służby, i nieznanym twarzom podróżnych, 
wyglądających przez okna wagunów. Były mi otce 
zupełnie, a jedoak budziły ve mnie zajęcie i czu- 
łem dla tych lud-i życzliwość taką, jk gdyby mi 
byli sercem bliscy 1 jak gdyby mnie z mmi coś 
wiązało Nawet przeraźliwy gwizd piszczałki spra- 
wiał mi przyjemne wruzenie. Siedząc w wagonie, 
wyczekiwałem go z pew: 4 niecierpliwością; wreszcie 
gdy zubizmiuł, uśmiechuąłem się z  zadowoie- 
niem. 

— Tak, to oo — myślałem — Wiedziałem, że 
przyjść musi. Teraz już jedziemy. 

W Warszawie doznałem tego samego upaj2- 
jącego wrażenia. Wszystkimi zmysłami piłem ten 
zgiełk, tea ruch. ten gwar, ten turkot, który tum 
wrzał dokoła, a unosił ronie w jakąś nieświado- 
mość, przeniksjącą całą moję i totę, czemśviś me- 
ważkiem, lotnem, co mnie Odurzało przyjemnie 
Mury kamienic, pędzące ulirą klekotliwe dorożki, 
spieszący chodnikiem przechodn'e, wystawy sile 
p'we, napisy na znakach, wszystko to mixało mi 


w oczach, przesuwając się, jak gdyby wolbrzymim w sztuce, dzięki niepospolitym zdolnościom. Szli: | 


| 


jikim kalejdoskopie 
Dopiero widok hotelowego pokoju, gdzie mnie 
wprowadzono, wytrzeźwił mnie z tego dziwnego u- 


charakter kupieckiej pijatyki, i to pijatyki, jaką 
tylko rosyj-cy kupcy rozumieją i kultywują, ale 
n't kroku polityczLego, jakim ją głoszą jednym chó 
rem wszystkie pisma rosyjskie. Gdy biesiadnicy 
powstali od stołów, zagra. muz ka rosyjski ta 
niec „Kamarińskiego*. Pan burmistrz m asta 
Moskwi, wziąwszy pod ręce jakichś dwóch ofice 
rów francuskich, puścił się w tany, o ile na to 
pozwalał stan osiągnięty skutkami odbytych co 
dopiero bachanalij. Reszta gości poszła za dobrym 
przykładem, a był to widok, którego chyba nigdy 
pie zapomnę. 


„Następnie przyprowadzano gości przed front 
20 tysięcznej armji, która wykonała przed nimi 
defiladę, Czy upokarvająca ta Scena wywołała ru- 
mieniec w-tydu na twurzach rosyjski j armji i jej 
dowódz.ów, pie wiem, sle zdaje się, Że jeżeli z zi- 
mną kiwią wykouała tę defiladę przed pijaaą km 
panijką, to musi ją cechować chyba taka sama 
zwierzęcość, jaka cechowała w tej chwili popitych 
marynarzy francuskich. 

„W końcu oficerowie francuscy oddalili się, a 
na placu wystawy zostało tylka kilku p duficerów 
francuskich. którzy się następnie udali da teatru 
Aumonta. Siedziałem właśnie w teatrze, kiedy we- 
szli Francuzi. Cała publiczność powstała na przy- 
witanie ich, jak gdyby wszedł któryś z członków 
rodziny carskiej, i natychmia:t na ogólnie żądanie 
muzyka musiała odegrać kilkakrotnie mars: ljankę, 
przeplatając ją hymnem rosyjskim. Ak: pierwszy 
przeszedł dość spokojnie, chociaż kilku razy do 
magano się hałaśliwie ma:syljanki, ale dopiero w 
drugiej odsłonie widziałem rzeczy, 0 których się 
nigdy nikomu nie śniło Śpiewak francuski i mo- 
skiewska aktorka, wśród śpiewów i pląsów kan! a- 
na i sprośnego tańca „Kamarińskiego* przedsta- 
wiali „aljans francusko-rosyjski;* tu już brutal- 
stwo rosyjskie i cynizm francuski dosięgły szczy- 
tn i zaiste trzeźwy widz nie mógł na te pijane 
skoki patrzeć bez wstrętu. 

„W antrakcie wyszedłem do ogrodu, gdzie 
uderzyły mnie nowe sceny. Publiczność żądała od 
ninzyki natarczywie marsylianki. tymczasem jak 
na złość, zapodzieły się. gdzieś nuty, i yox populi 
nie mógł znaleźć odgłosu w melodji francuskiej 
piosenki. 

„lu powstał nieopisany hałas. Publiczność 
pie troszcząca się wcale O to, czy sę noty, czy 
ich nie ma, krzyk em i wrzaskiem domagała się 
marsyljanki. Można sobie wyobrazić tę piękoą i 
budującą scenę Tłumy gapiów. korzystając ze 
sposobności, że się mogą bezkarnie dowoli wy- 
krzyczeć, przyłączyły się także, tworząc istne 
piekło. Policya biegała bezradna, nie mogąc za- 
pobiedz skandalow. S:m widziałem jak dwóch 
studentów złapało oficera policyi i z obu stron 
krzyczało mu w uszy: „marsyljanka !* 

Po przedstawieniu w teatrze odprowadzono 
Francuzów do roztwaitych wesołych miejsc, skid 
ich nazajutrz z trudem wytransportowano*, 

Tək opisuje Be liner Tag blatt pobyt Fran- 
ruzów w Moskwie. Widoczna jest złośliwa prze: 
sada w tym opisie — ona Świadczy, jak do ży- 
wego dotknięci są Niemcy tem, że zamiast nich, 
znaleźli się Francuzi w ros;jskich uś:iskach. 


TORI JZG. 


Lwów 29 sierpria. 


Gminie Opaka, w powiecie drohobyckim, 
na wewnętrzne urządzenie 


Dar. 
darował Cesarz 100 złr. 
cerkwi. 

Mianowania. Minister haudla zamianował prak- 
tykantów pocztowych: Mieczysława Mściwujewskiego, 
Włodzimierza Lwa, Feliusa Golińskiego, Karola Mil- 
liego Tomasza Teliszewskiego, Antoniego Milli'ego, 
Czesława Marcinkiewicza, Mojżesza Gesanga, Szymona 
Laszenika i Romaa Bielańskiego, tudzież ekspedyto- 
rów pocztowych: Fudolfa Krahla i Kazimierza Pre- 
vote, asystentami pocztowymi; zaś dyrekcya poczt i 
telegrafów przeznaczyła : Mieczyslawa Mściwujewskie- 
go, Tomasza Teliszewskiego i Kazimierza Prevota 
do Lwowa; Włodzimierza Lwa do Bochni; Feliksa 
Golmskiego do Wadowic; Karola Millvego i Rò- 
mana Bielańskiego do Jaro-ławia; Antoniego Millie- 
go do Krakowa; Czesława Marcinkiewicza i Mojże 
Sza Gesanga do Podwołoczysk; Szymona Laszenika 
do Tarnowa i Rudolfa Krahla do Szczakowej 

Rada szkolna krajowa zamianowała zastępcami 
nauczycieli: Józefa Wierzbichiego, w gimnazyun w 
Bochni; Wojciecha Hessego, w gimnazjum w Bro- 
dach; Tomasza Dutkiewicza, w gimnazyum w Jaro- 
sławiu; Stefana Żydowskiego, w gimnazyom w Kolo- 

| myi; Kazimierza Jakieta, w gimnazynm Św. Jacka 

w Krakowie; Wojciecha Grzegorzewicza, w t'mże 
pimvazyum; Kugenjasza Daniłowicza, w gimnazyum 
Franciszka Józeta we Lwowie; Albina Schrayera 
w temże gimnazynm; dra Bronisława Lachowicza, 
w gimnazyum lV we Lwowie; Antoniego Mazanow- 
skiego, w teraże gimnazy:m; Bazylego Irycewicza, 
w gimnazjum akudemieckiem we Lwowie; Adama Py- 
tela, w gimuazyum w Samborze; Jaljana Stefanosi- 
czn, w gimnazynm Franciszka Józefa we Lwowie. 
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PRZEGLĄD z dnia 30 Sierpnia 1891 


Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł prak- 
tykauta konceptowego Namiestnictwn, Mieczysława 
Brykczyńskiego, ze Lwowa do Stanisławowa, przy- 
dzielając go do służby przy tamtejszem starostwie, 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła oiicyała 
pocztowego, Jana Wiec orka, z Tarnopola do Lwo- 
wa ; tudzież asystentów: Karola Antoniewicza, z Pod- 
wołoczysk do Sambora; Michała Georgern, z Bochni 
do Lwowa i Józefa Strańskiego, ze Szczakowej do 
Tarnopola. 

Rada szkolna krajowa przeniosła zastępców 
nauczycieli: Waleryana Krywalta, z g mnazyum IV 
we Lwowie do gimnazyum w Sanoku; Michała Li- 
tyńskiego, z gimnazyum św, Jacka w Krakowie do 
gimnazyum IV we Lwowie; Edwarda Mitkiewicza, 
z gimnazyum w Brodach do gimnazyum w Jarosła- 
wiu; Apolinarego Mikiewicza, z gimnazyum w Prze- 
myślu do gimnazyum OO Bozyljanów w Buczaczu. 

Z uniwersytetu. Cesarz postanowieniem z dnia 
28 lipca br. zezwolił, w celu wprowadzenia II roku 
nauki w Studyum rolniczem, na utworzenie przy 
Wydziale filozoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
zwyczajnej katedry rolnictwa i takiejże katedry we- 
terynaryi, tudzież nadzwyczajnej katedry rolniczej in- 
Żynieryi. Zarazem zezwolił Najj. 'Pan na wstawienie 
do preliminarza budżetu państwowego na rok 1892 
nadzwyczajnogo hredytn w kwocie 10.000 zir. na 
koszta dalszego urzyd enia Stadyum rolniczego. Wy- 
kłady inżynieryi rolniczej poruczone zostały, zgodnie 
z wnioskiem Wydziału filozoficznego p. Kazimierzowi 
Ajdukiewiczowi, b. asystentowi szkoły politechuicznej 
we Lwowie Co do obsadzenia nowo-kreowanych, 
przytoczonych powyżej dwu katedr, wnio:ki Wydzia- 
łu znajdują się jaż w Ministerstwie oświaty. W spra- 
wie naukowego wyposażenia nowo utworzonych katedr, 
w szczególności zaś co do wydatków na założenie 
i utrzymanie pola doświadczalcego i potrzebnych bu- 
dowli, zarządziło Namiestniciwo sporządzenie szcze- 
gółowych wykazów i kosztorysów. 

Wybor p. Wacława Marynowskiego, na pre- 
ześn, zaś dra Władysława Jahla, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Jarosławiu, uzyskał potwierdzenie 
cesarskie. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w S'nremmieślie, z grupy gicio wicjskicb, 
rozpisało Namiestnictwo na d:ień 8 października br. 

Wybory do bobreckiej Rady powiatowej 
z grupy gmin miejskich odbyły się dnia 24 b. m. 
Wybrani zostali pp: Willelw Jonasz, Wiktor Ko- 
rzenny, Tadeusz Link i Teotl Waydowski. 

Eks-królowa serbska Natalja wyjeżdża dziś 
z Jass do Pesztu, aby zsbiedz irogę synowi wraca- 
jącemu x Paryża Spotkanie odbędzie się w Peszcie 
albo Wiedniu. 

Konkursa. Nadprokuratorya państwa we Lwo 
wie ogłasza konkurs na posadę kontrole:a w zakła- 
dzie karnym dla mężczyzn w Stanisławowie i Lwo- 
Wie. Podania za pośrednictwem odpowiednich dy- 
rekcyj zakładów karnych należy wuicś* do dnia 20 
wrześniu br. do ministerstwu sprawiedliwości, 

Niesłychane upały panują w Krymie. Krym 
skij Wiestnik donosi, że temperatura jest tak wy- 
Ssoka, iż na wiela stacyach łozowo-Sebastopolskiej 
kolei popękały termgłmetry Reunumura, gdyż były obli- 
czone tylko nn 4u stopni. 

Nowe urzęda pocztowe. Z dniem 1 września 
b. r. wejdą w życie nowe nrzęda pocztowe w Wołcz- 
kowcach, w powiegie śniatyńskim i na dworcu kole- 
jowym w Nowym Sączu. 

Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w 
Wołczkowcach należeć będą gminy i obszary dwor- 
skie: Wołczkowce i Orelec, tudzież obszar dworski 
Tnława 

Nowy urząd pocztowy na dworcn w Nowym 
Sączu jest nieeraryalny; za doręczanie przesyłek 
przez listonos/a tego urzędu nie będą pobierane ża- 
pieng należytości, z wyjatkiem należytości awizowych 
przy posyłkach poczty wartościowej, tak jak w miej- 
sa. z urz dam eraryalnemi. Okręg lory- 


czeń tego urzędu ograniczać się będzie na dworzec 
kolejowy w Nowym Sączu i na kolonję około dworca 
położoną. 

Siub W kościele parafjalnym w Płazie odbę 
dzie się dnia 5 września br. ślub pauny Emilji Czyr- 
niańskiej z p. Wiktorem Tustanowsliim. 

Rogatka Janowska s d. 1 października br. po- 
suniętą zostanie aż po za noay cmentarz Janowski, 
tj. AŻ do rcalności oznaczonej 1. 103  Odnośne ze- 
zwolenie mibisterstaa już nadeszło. 

Okropny wypadek zdarzył się wczoraj przed- 
południem na ulicy Zielonej, a spowodowany został 
przez woźnicę Jana Biernacika, który, jadąc nader 
szybko i nieostrożnie, przejechal 5-letniego syna 
Grzegorza Żuka. Kola wozu przełamały biednemu 
dziecku klatkę piersio 4, tak, iż nie ma nadziei 
utrzymania go przy życiu. — Wożnicę Jana Bier- 


Drogi podobny wypadek miał miejsce na BUCH 
Pańskiej. Furmoo, Dauyło Mańka, zawadził swym 


wozem 0 farę włościaniua Jana Tłuczka, z So- 
łonki Małej i spowodował wywrócenie wozu tego | 


nscika, kióry pozostaje w służbie u Jabóba Rcissa 
przy olicy Kopernika liczba 11, policya odstawiła 
do sądu. 


jest nieprawdziwem, 


ostatniego. Wóz, wywrasając się, przygaiótł swoim 
ciężarem żonę Tłuczki, która odniosła ciężkie uszko- 
dzenia. 


Rząd bułgarski postanowił za pośrednictwem 
rządu niemieckiego zażądać od Rosyi, aby wydaliła 
z granie swoich tych emigrautów bułgarskich, którzy 
podpisali list, grożący Stambułowowi śmiercią, jeśli 
nadał będzie popierać ks. Ferdynanda. (O liście tym 
donieśliśmy przed kilkoma dniami. P, R.) 

Nowy spisek uknuty przez emisarynszów ro- 
syjskich przeciw rządowi bułgnrskiemu odkryto w So- 
fji. Szczegóły zachowywane są w tajemnicy. 

O k ólowej rumuńskiej, znanej poetce pod 
pseudonimem „Carmen Silva“, doniosła „Gaz. di Ve- 
nezzia* : iż „stan zdrowia jej jest rozpaczliwy. Lekki 
paraliż, którym królowa tkniętą została przed kilku 
dniami, rozszerza się coraz dalej i objął już stos pa- 
cierzowy. Ataki nerwowe przychodzą nader częso i 
chora leży w ustawicznej gorączce. Lada chwila na- 
leży obawiać się katastroty*. Doniesienie to atoli 
gdyż — jak nam donoszą tele- 
graficznie — dr. Theodori, leczący królowę romun- 
ską, oświadcza, iż królowa cierpi tylko na udary krwi 
do móżdżku i stosu pacierzowego, a nie na postępo- 
wy paraliż, W ostatnim tygodniu stan jej się pogor- 
szył i królowa musi leżeć w łóżku. Gorączki chora 
nie ma, ani też nie dadzą się skonstatować żadne 
zmiany w mlecza pacierzowim. — Douie-ienie, iż 
do loża chorej powołano profesora Charcota, jest nie: 
prawdziwem. 


Samobójstwo. W Wadowicach powiesił się 
w celi więziennej Wyspiański, były dyrektor bial 
skiego stowarz: szenia zaliczkowego, zostający w wię- 
zieniu ślędczem Z powoda zbrodni sprzeniewierzenia. 
Wyspiański, były fotograf, był przez długie lata 


dyrektorem bialskiego stowarzyszenia zaliczkowego, 
na którego szkodę sprzeniewierzył przeszlo 40 ty- 
sięcy złr. 


Nieporządki w mieście. Z miasta piszą nam: 

„Szanowny panie redaktorze! Wczoraj w pi- 
smie swojem podniosłeś, iż w naszem mieście panują 
wszędzie wielkie uieporządki i zawezwałeś magistral 
i sekcyę sanitarną, aby zechciały temu zapobiedz. 
Chociaż, o ile znam nasze Stosuoki, wezwanie to hę- 
dzie tylko głosem wołającego na puszczy, mimo to 
należy Ci się szczera podzięka nd mieszkańców mia 
sta, Że przecież od czasu do czau ujmie się ktoś 
za nimi i zaapeluje do magsstrata o porządek. Sy- 
dząc, że i dla mnie otworzysz gościunie łamy twego 
pisma, chcę Ci donieść, że nietylko mieszkascy Ły- 
czakowa i ulicy Gródeckiej i llalickiej cierpią na 
brak świeżego powietrza bo i my mieszkańcy ulicy 
Krasickich, którzy mieszkając tuż obok ogrodu Jezu- 
ivkiego, powinniśmy mieć podostatki.m czystego i 
świeżego powietrza, na ten sam brak cierpiemy 
Szkoda, że nie zbierasz składek dla żadaego biedaka 
mieszkającego przy ulicy Krasickich, bo mógłlyś się 
sam o tem naocznie przekonać, jak my tn mieszkamy. 

Podwórza w domach małe, zanieczyszczone, pel- 
ne śmieci, powietrze tuk przepełnione  miazmatami, 
unoszącemi się z kloak i kanałów, że gdyby który z 
uczonych chciał je zbadać, zoalazłby z pewnością 
najmniej po kilkaset milionów tych zarodków cho- 
robotwórczych w każdym  milimetrze sześciennym 
I to ma się przyczyniać do naszego zdrowia. Takiena 
powietrzem, jeśli to powietrzem nazwać można, ho 
z pewnością składa się ono z czego innego, Niż z 
azotu i tlenu, oddychać musimy. A nad wszystkiemi 
domami przy naszej ulicy góruje dom pod nr. 7. 
Słaużyć on może zn wzór nieczystości, 

Na podwórzu istnieje magazyn śmieci i wszel- 
kich odpadków kuchennych, kanał zatkany rozszerza 
naokół nieprzyjemue swe odory, & o urządzenia wy- 
chodków, to jnż i pisnć nie chcę, bo każdy posądził- 
by muie o przesalę. Lokatorowie tego domn, którzy 
mieszkają w oticynach, muszą zawsze mieć okna i 
drzwi szczelnie zamknięte, aby zapachy te nie dostały 
się do ich mieszkania. Kilkakrotne apelacye mieszkań- 
ców tego domo wnoszone do magistratu spełzły na 
niczem, — Proszę cię więc, panie redaktorze, zechciej 
ten list umieścić w twe piśmie, a może to pnbli- 
czne odezwanic się przecież na co się przyda, 

Mieszkaniec z ulicy Krasickich. 

Również donoszą nam o wielkich nieporządkach 
w kilku domach przy nticy Arscenalskiej i przy ulicy 
$x. Łazarza, która -- zwłaszcza w górnej swej czę- 
ści — jest tak zanielianą, Że nią ani przejść, ani 
przejechać nie można  Rynsztoki zapełnione różnymi 
odpadkami «ydają nieprzyjemne wyziewy, a nieczy- 
stości z cytadeli wywozą w dzień i w nocy, tak iż 
trudno okna w mieszkaviu otworzyć. Jedyna stu- 
dni., znajdująca się na tej ulicy, wydaje bardzo złą 
wodę; nałeżałoby i ją zbadać Lakteryołogicznie, 

Piorun uderzył w caiy oddział wajska stojący 
obozem w Pilis-Csaba na Węgrzech. Dnia 24 b. m. 
szalała tam pr-ed poludniem ogromna bnrza. Po po- 
łudniu około 4 godziny, oficer komenderujący kazał 
ustawić się całeran oddziułowi w pełaym  rynsztunku 
przed „cdwachem*, gdzie miała zmienić się straż 
Naraz rozległ się silny łoskot groma i około 20 
żołnierzy ro/biegło się na wszystkie strony, a kilku 
z nich padło na ziemię. Trzech żolnierzy: szerego- 
wiec Frenio, trębacz Nad, i jednoroczny ochotnik, 


pojenia. Jakie to wszystko obce jakie chłodne, jak 

¿smutme banalue! Ta kanapa te fotele czerwonym 
obite utrechtem tu zwierciadło w zł conych ra- 
mach, te ściany bez obrazów, wydały mi się nie- 
memi. Wzrok mój ślizgał się po nich obujętnie 
nie znajdując dla myśli żadnej podniety. Jakie to 
odmienne oil urządzenia w moim cichym dowku 
z którym zżyłem się i w którym sprzęt każdy u 
śmiecha się do mnie, przemawiejąc głosem tysią 
cznych wspomnień. 

Zsłatwiwszy się z adwokatem, wyszedłem na 
ulicę. której ruch porwnł mnie znowu w swój wir 
szalony Nogi się chwiały podemną; miałem takie 
wrażenie, jakby tin bruk uginał się pod moją sto- 
pą, zdawało mi się, że nie idę, lecz że mnie nie- 
sie ten asfalt chodników, miby fala jakiejś powodzi. 
Pierwszym znajomym, którego spotkałem, był Julek 
Poręb-ki, ta niertrudzona ćma nocna, osobisty wróg 
małżeństwa i redziny, niegdyś towarzysz moich ka 
walerskich hulanek. Widuk jego wskrzeszał te wspo- 
mnieuia, które mnie rozmarzały w mojem wiejskiem 
zaciszu. 

Nie zmienił się wcalel To zawsze ten sam 
Julek, przywykły psiić świeczkę życia z obydwu 
końców Ta szma natura artystyczna, nie znosząca 
żadnych kartów, ta sava pogarda dia wszystkie- 
go, co zwał „idyotyczną pedanteryą * ter sam głód 
Życia i użyca, ta sama niewybredność w upędza- 
nia się za łatwą rozkoszą, ten 8am cynizm roz- 
pustny, ten sam wreszcie uśmiech nawpół wesoły, 
uawpół szyderski, którym niegdyś zamykał mi 
usta, kiedy go chciałem strofować. Nigdy nie za 

pponta tej cbwil, gdym, mając już niehawem sta- 
nąć na ślubnym kobiercu, wymawiał mu, że tak 
k kkomyślnie marnuje zdrowie, czas i uczucie, pro- 
wadząc życie, uwłuczające stanowisku. jakie zajął 


— Kup sobie tę monstrancyg— rzekł, wpatrując 
mię we mnie z uśmiechem, którego wyraz niepo- 
czciwy Die da ię Opistć. 

Rozumie sig, że po tej odprawie zaprzesta- 
łem dalszego kazania. 


— Jak się musz, współidyoto — zawołał, chwy- 
tając mnie w objęcie. — Zmartwychwstałeś na- 
reszcie. 

I jął mvie wybadywać, c> porabiam i co mnie 
do Warszawy przyniosło. Wykręciłem się kilkoma 
słowami; oczywista rzecz, iż nie miałem ochoty 
wynurzać się przed tym cynikiem, który swem szy 
derstwem gotów byłby zranić mnie w najde likateiej- 
szych moich uczuciach. 


Zapytałem go jak mu się powodzi. Wzruszył 
ramionami. Powodzi mu się zawsze jednakowo: 
blagnje Świat i samiego siebie. Obecnie ma obraz 
u Krywulta: „Śmieciarka,* krórą małował za złość 
„tym pedanckim idyoto:n*. Jest to po prostu blaga, 
którą się nie warto zajmować 


Rozciekawiony, zaciągnąłem go do Krywulta, 
pomimo oporu, jaki mi stawisł. Wszakże mnie 
nie porzuci na ulicy po tak długiem niewidze- 
niu, a ja obraz widzieć muszę konierznie 
Poszedł za meą mrucząc niechętnie, tak jak 
niedźwiedź, któego na sznurku do tańca pro- 
wzdzą. 

Był to utwór istotnie niepospolity. Nie by-; 
ło w nim ani odrobiny blagi, lecz owszem szcze: | 
ra prawda, życie pochwycone na gorącym uczyn-, 
ku W ciemnej norze, na brudnym tapczanie, sie- 
działo w podzrtej koszulince chude i biade, wi- | 
doczsie chorowite dziecko. Przed niem stała 
zwiędla już, w ubogiej odzieży kobieta, która 
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ci które z miasta 
przy noa. 

Nie bzrdziej realistycznego nad utwór ten; 
nie bardziej wykończonego w najdrobniejszych 
szczegółach! Te łachmany, prawie aż lepkie od 
brudu te ściany, mokre od wilgoci, te w wę 
głach strzępy zaknrzonych pajęczyn, te strzępy 
ub gie, po zucone w nieładzie, wszystko to było 
prawdą i życiem. Patrząc, doznawało się wraże- 
nia duszności i wilgotnego chłodu, który przej- 
mował dreszczem smutku i wstrętem zarazem. 

Od tej rozpaczliwej nędzy, oddanej tutaj 
z taką wiernością, jaskrawie odbijała psychologja 
tego obrazu, ta jest, to, co stanowiło jego duszę 
Zapominało się prawie o przykrem wrażeniu, ja- 
kie sprawiał widok tego braku i brudu. patrząc 
na tkliwość, malującą się na uśmiechniętem obli- 
czu matki, na tę uciechę, jaśniejącą na twarzy 
dziecięvia, wyciągającego pożądliwie rączęta do 
cacka, które mu podawano. Tyle tam było 
miękkości w ujęciu tego przediniotu, tyle ciepła 
w jego wykonauru Czuło się wdzięczność dla ar- 
tysty za to, że opromienił i ozłocił tę nędzę 
ludzką, że umiał wydobyć z człowieka to, co w 
w nim lepszem i świętszem jest, i ujawnić z ta- 
ką prawdą w tym niepospolitym utworze. A je- 
dnak było to właśnie to, czego się WS ydził Julek 
i co nazywał blagą w swoim obrazie. Więc też 
gdym mu zachwyt mój wyourzał, rzucił niecier- 
piiwie ramionatni. 

-- Idjota jesteś — rzekł z lekceważeniem — 
Rozumiesz się na tem tak, jak ja ra uprawie 
cebuli. 


przed chwilą 
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Dziwny człowiek ! Stworzył po prostu arcy- 
dzieło i wstydzi się tego. jak gdyby popelnil nie- 


śmy właśnie ulicą Niecałą, mijając sklep Bucha,| wyciągają ej ręce dziedzinie podawała uszko- | dorzeczność Rzucił na ziemię kawał nieba i za- 


w którego oknie jaśniała przepyszna monstrancya. 
Julek zatrzymał się przed tą wystawą. 


dzonego pajaca. Niezawodnie wydohyła go wła- | 
śnie że stojącego obok kosze, pełnego Śmie- 


piira się tego, jak gdyby występnego uczynku. 
Człowiek, czy przedmiot jakiś martwy, to w o- 


do swej | 


medyk Wcis, pozostało na ziemi bez pamięci. Weis 
odzyskał jednak przytomność i pomagał cucić towa- 
rzyszy, z których jeden, a mianowicie Frenio w kil- 
ka chwil potem umarł. Najciekawszem w tej przy- 
godzie było to, że kilku żołnierzom piorun poodry- 
wał od karabinów Mannlichera kurki, im zaś samym 
nic nie zrobił, 


Wpisy. W zakładzie wyższym wychowawczo- 
naukowym żeńskim Amalii d'Eudel, rozpoczęły się 
wpisy dnia . 6 bm. przy ulicy Pańskiej l. 11 — od 
l września zaś odbywać się będą takowe przy ulicy 
Akademickiej 1. 11. 


Siódemka. Gd:ieby też siódemki znaleźć nie 
można b; ło! 

Mamy 7 cudów świata Lira ma 7 strun. Pod 
Tebami walczyło 7 bohaterów Toż samo miasto 
miało 7 giuptów, Grecya zaś cała 7 mędrców. O Ho- 
mera walczyło 7 miast Siedmiu Persów szło w za- 
pasy o koronę. Faraon śnił o 7 chudych i 7 tłu- 
tych krowach Na Egipt spadło 7 plag. Salomon 
budował świątynię Jerozolimską przez lat 7. Daniel 
siedział w jamie z 7 lwam Nil wpada do morza 
7 ujściami. Na 7 pagórkach stał Rzym starożytny, 
a panowało w nim 7 królów. Pogodę przepowiada 
7 braci śpiących. Fstetyka zna 7 sztuk wyzwolo- 
nych. Barwa tęczy z 7 kolorów się składa, Siedem 
dui ma tydzień. Któż nie zna 7 grzechów głównych 
i 7 uczynkow miłosierdzia? Miłość uuosi nas w 7-me 
niebo. Lwów zhud je teatr za lat 7 razy po 7, a zbu- 
duje hydranty do skrapianiu ulic i zaopatrzy miasto 
w zdrową wodę do picia za lat 7 razy po 77 itd. 
itd itd. 

Gdzieżby bo siódemki zualeźć uie można było? 

Pogrzeb patryarchy ekumenicznego. Z 'cle- 
gramów wiadomo, 2: 25 bm. zmarł konstantynopoli- 
tański arcybiskup prawosławny i potryarcha ekame- 
niczny Dyonizy V. Pogrzeb jego odbył się podług 
tradycyjnego rytuału greckiego Zwłoki zmarłego za- 
| balsamowan», przywdziano w szaty świąteczne i po- 
Ee ua tronie patryarchy w drchikatedrze z tyarą 
na głowie, dając do jednej ręki ewangelię, drugą zaś 
| akladając w takiem położeniu, jak gdyby błogosławiła 
| ludwi. — W tej pozycyi przewiozą zwłoki patryarchy 
we wspanialym pochodzie na cmentarz, gdzie siedzący 
patryurcha zostanie pogrzebany < 

Temperatura. Termometr -+ 21° 
metr 766". Opada Pogoda prześliczna, 

Ofiary. Dla chorej żoay szewca Ziółkowskiego 
przy ulicy Gródeckiej liczba 14 A. otrzymaliśmy od 
p. X. K. z pod Hasiatyna 5 złr., od p. G. B. z Pu- 
pielnik 50 cnt. a z wyknza- 


R. Baro- 


Razem 5 zlr. 5U ct., 
nemi wc 'oraj razem 26 złr. 

Dla chorej Agaty Jurkowskiej , 
przy ulicy Lyczakowskicj 
otrzymaliśmy od p X. K. z pod Hasiotyna 5 złr., 
od p. G. B. z Popielnik 50 ct. Razem 5 :h. 50 
cnt, a z wykazanemi wczoraj razem 27 złr. 

Zmarli. Ksiądz Adam Okmiński, herbu Okmiń- 
ski, rz. kat. proboszcz z Komarna i kanonik hono- 
rowy, przeżywszy lat 52, po długiej i ciężkiej cho- 
robie zasnął w Panu dnia 24 bm. w Oborniku, obok 
Poznania. Przeniesienie zwłok nastąpi doia 29 sierp- 
nia b. r. o godzinie 7 rano z dworca kolejowego do 
gioba fnmilijnego na cmentarza w Samborze, — Ni- 
kod m Kaczanowski, kowal w warstatach kolei Ka- 
rola Ludwika, zmarł w 68 r. życia. 


Z Marienbadu donoszą do Dita 25-go b. m.: 
Dziś właśnie o gudzinie 5 po południu odbył się tu 
pogrzeb Śp. prezydenta bar. Kaunego. Smutna to 
uroczystość ! Na cmentarzu w metalowej trumnie wło- 
Żono szczątki nieboszczyka, osdmotnione, przed nie- 
wykończoną jeszcze kaplicą .. przyszli księża, pokro- 
pili, odmówili Vater unser i — po wszystkiem. 
Trumoę włożono do paki i wkrótęe odeszlą ją do 
Lwowa, gdzie dopiero odbędzie się pogrzeb śp. pre- 
zycenta. Baron Kanne przebywał tu w Marienbadzie 
już ośm doi i jak zawsze był nad:wyczaj wesoły 
i nie nie zapowiadało zbliżającej się katastrofy, Do- 
piero w ostatnich dwóch dniach zaczął się skarżyć 
na jakieś dolegliwości i zaczął niedomagać. Mieszkał 
wtedy w hotelu Hungaria. W sobotę 22 sierpnia po- 
łożył się spać o godzinie 9 wieczorem, a kiedy na- 
zajntrz uie wychodził z pokoju, otworzono drawi siłą 
i pokazało się, że bar. Kanne zmarł nagle na paraliż 
płac. Przewiezie zwłok do Lwowa i utrzymanie w 
hotelu w ostatnich dniach Życia nieboszczyka, koszta- 
wać będzie około 1400 zir. Na cmentarzu był przy 
trumnie olerny jeden tylko urzędnik sądowy ze 
Lwowa, p. Cyprian Kocowski, z adwokatów byli dr. 
Kratter i dr. Ambes, oprócz nich zaś radzca dworu 
Rakwicz, właściciel młyna Thom z rodziną, dwóch 
notaryuszów i jeden adwokat z Krakowa. 

W Marienbadzie bawi jeszcze z posoda prze- 
ślicznej pogody znaczna liczba gości, choć wielka 
część już rozjechała się do domów. Zgon barona 
Kaunego jest tego roku 29-tym z rzędu wypadkiem 
nagłej śmierci; śmiertelność ta tłnmaczy się tem, że 
przybywa tu mnóstwo osób o nadmiernej tuszy. 

Drożyzna tu ogromna, jak zresztą wszedzie w 
Austryi, znacznie większa, jak za granicą; za barona 
Kannego trzeba było zapłacić mieszkanie w hotelu 
za cały czas najmu t j. sa 4 tygodnie, i to na- 
wet z pościelą, jakkolwiek mieszkał tam zaledwie kil- 
ka dni. 


mieszkającej 
liczha 13 w snterenach, 
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czach jego tylko żółta ceglasta lub sina „plama*, 
, Dia nieg» wartość mają tylko te barwy, które tu 
zharmonizował tak umiejętnie, tylko te Światła i 
cienie, rozmieszczone z taką pewnością iż to, co 
tu przedstawił, łudzi oko pozorami prawdy i 
drgającego życia. 


Jest w tem pewien ateizm moralny, który 
Julek ze swej pracowni wynosi na dzień biały i 
stosuje w swem codziennem życiu. Właściwie 


powinienbym powiedzieć, że go Julek wnosi w ten 
świat tytoniowego dymu i gazu, w którym żyje, 
marnując czas i zdrowie, wyzbywając się deli- 
katniejszych ucznć, z których szydzi, goniąc za 
grubą uciechą, która go zadowolnić nie może, 
ścigany wiekuistą nudą, okłamujący sam siebie, 
niespokojny, uśmiechuięty, nieszczęśliwy ! 

A jedaak w tej próżni, którą sam sobie st -= 
ra BẸ wytworzyć, jest dusza, tkliwszym wzruszu 
niom prz: stępna, rozumiejąca je przyasjnuiej i 
Odczuwająca, rak to Świadczy obraz jego na wy- 
stawie, dusza, która gdzieś tam w cichości cierpi 
i płacze, tnk, jak ta żona robotnika hulaki, prze- 
pijającego w szynku wyniesione z domu resztki 
dobytku, 

Nie mogłem się otrząść z tych wrażeń 
myśli zasiadłszy u Stępowskiego 
zem z mym towarzyszem. 

Opowiadał mi swoje najświeższe „kawały“, 
a jam go słuchał, nie słysząc: prawie i nie mogąc 
się rozsmakować w tem, w czem się tak lua 
bował Julek, a co i moie także niegdyś tak 
bawiło. Ileż:to nocy przepędziłem z nim razem 
na takiej |ogadance, okłamując się sztuczną we- 


i 
za stołem ra- 


sołością, podmiecaną wiuem. Wychylałem i te- 
raz ki lich po kielichu, ale się nie mogłem o- 
durzyć. (Dok. nast.) 


Włodzimierz Zagórski, 
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Z konserwatoryum galicyjskiego Towarzy- 
stwa muzycznego. Z dniem 1 września h. r. rozpo- 
czyna się w konserwatoryum rok szkolny 1891/92. 
Przedmioty nauki: Nauka spiewu solowego i cho- 
ralnego dla pań i mężczyzn. — Nauka gry na skrzy- 
pcach, wiolonczeli i kontrabasie. — Nauka gry na fle- 
cie, oboe, klarnecie, fagocie, trąbie, waltorni, i trom- 
bonie. — Nauka gry na fortepianie. — Nauka gry na 
organach. — Ćwiczenia zbiorowe instrumentalne i wo- 
kalne.— Nauka teoryi, — Harmonia kontrapunkt.— Na- 
uka ogólnych zasad muzyki, historya muzyki. — De- 
klamacya 

Na wszystkie przedmioty teoretyczne tak głó- 
wne jak i dodatkowe przyjmuje kovserwatoryum ta- 
kże uczniów nadzwyczajnych, nieobowiązanych do 
składania egzaminów. 

Nauczyciele szkół ludowych za wykazaniem się 
swym dekretem, uczniowie seminaryum nazczycielskie- 
go męskiego, polcceni przez dyrekcyę tegoż semina- 
ryum, przyjęci będą do nauki gry na organach bez- 
płatnie, poddawszy się poprzeduio cgzaminowi  wstę- 
pnemu 


Teatr. Dziś w sobotę w teatrze letnim „Na- 
non“, operetka w 3 aktach Ryszardu Geućgo. Siód- 
my gościnny występ pani Adolfipy Zimajer, artystki 
teatrów warszawskich i trzeci gościnny występ pana 
Wincentego Rapackiego, artysty sceny warszawskiej. 
Jatro w niedzielę o godzinie wpół do 4tej „Thermi- 
dor*, dramat w 4 aktach W. Sardou. O godzinie 
wpół do ósmej „Żona papy*, wodewil w 3 aktach 
Meilhaca i Millanda; ósmy gościnny występ pani 
Adolfiiny Zimajer. W poniedziałek pierwszy gościnny 
występ panny Heleny Zimajer i p. Wircentego Ra- 
packiego: 1) „Mój Mały“, obraz, dramatyczny w 1 
akcie Przybylskiego. 2) „Dzienniczek Justysi*, ko- 
medya w I akcie Przybylskiego. 3) „Wyspa Tuli- 
patan“, operetka w 1 akcie Offenbacha. We wtorek 
po raz pierwszy: „Jedna noc karnawał wa", balet 
w 3 sktach a w czterech odsłonach Leonarda Gia- 
rinniego. 


Literatura i Sztuka. 


Nowy podręcznik do nauki historvi polskiej 
Nakładem księgarui Seyfutha i Czajkowskiego wyszedl 
przed kilku dniami picrwszy zeszyt historyi polskiej, 
napisanej przez prof L, Tatomira, a przeznaczonej 
do użytku szkolnego. 

Jestto właściwie druga edycya książki wydanej 
w roku 1551, a obecnie zupełnie już wyczerpanej. 

Nowe to wydanie z wielu względów różni się 
od pierwszego. Już same rozmiary autor znacznie 
ścieśnił, tuk iż całość obejmie nie więcej jak 13 ar- 
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kuszy drnku, z których 5 tworzy zeszyt pierwszy, a 
8 dalszych wyjdzie jako zeszyt drugi z końcem sty- 
cznia roku przyszłego. 

Skrócenie to nie wys'ło bynajmniej na nieko- 
rzyść dzieła, lecz owszem przyczyniło mu tylko no- 
wych zalet. Każdy bowiem przedmiot naukowy im 
swięźlej (oczywiście do pewnych granic) jest trakto- 
wany, zyskuje na jędrności i plastyczności, daje się 
łatwiej objąć pamięcią i w wyrnzistszem oświetleniu 
przedstawia poszczególne grupy. 

W podręczniku p Tatomira znać wytrawną rękę, 
która umie z mnóstwa faktów wydobywać to, co jest 
istotnie najważniejsze. Autor nie nagromadza nadmier 
nej iłości dat i szczególików, ciężących zazwyczaj 
bezcelowym balastem na podręcznikach. Są one plagą 
uczuia, wymagają nadzwyczajnego wysiłku pamięci, a 
nie kształcą nmysłu i nie dają obrazu chwili czy też 
doby dziejowej. 

W podręcznikn Tatomira spoczywa główny na- 
cisk DA rozwoju cywilizacyjnym. Twcrzenie się spo- 
łeczenstwa i narodu, rozmaite fazy, jakie przecho- 
dziła Polska, w kolejnym swym; rozwoju od małych 
zaczątków do wielkiego państwa, a następnie w swej 
degeneracyi zakończonej tak smutnie — występują 
wypukłe, jasno i dają o wiele dokładniejszy obraz 
historyi ojczystej, aniżeli ten, jaki wysnuć sobie 
można z najeżonych datami wywodów, gdzie wśró.l 
cyfr, dat i uopisków jądro sprawy uchodzi uczniowi 
z Oczu. 

Podnieść także należy piękny i barwny, acz na- 
ukowo ścisły sposób pi-avia. Antor nmie wszystko 
przedstawić jasno i zajinująco, a jeduak uic popada 
w gawędziarstwo. 

Pod pedagogicznym wreszcie względem nie 
mamy  podręcznikowi nic do zarzucenia. Bardzo 
trafnie podziclił autor całość na drobne okresy. każdy 
gaś okres na malutkie ustępy (paragraty) których 
treść uwidocznia napis. 

Tym sposobem przegląd materyału nie przed- 
stawia żadnych trudności i uczeń może w kużdej 
chwili zarówno całość, jak szczegóły odświeżyć sobie 
w pamięci. 
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Rozmaitości. 


— 0 teorji snu zamieścił ciekawe studjum p. J 
Delage w Revue Scientifique. Autor z licznych wła- 
snych spostrzeżeń wyciąga wnio ek, że nigdy prowie 
nie śpimy 0 rzeczach, które zajmoją przeważnie 
umysł nasz na jawie. Autor sam doświadczył tego, 
ntraciwszy drogiego przyjaciela. Jakkolwiek myśl o 
nieboszczyku nie opuszczała go prawie na chwilę, 
ukazał mu on się we śnie dopiero po dłuższym 
czasie, gdy jaż niemal przebolał stratę. Uczony, po- 
eta, kompozytor, którzy we anie wyłącznie  dzielami 
swemi są zajęci, nie Śuią o nich nigdy; tak samo 
nie śnią o sobie narzeczeni. Jeżeli mąż śni o żonie 
lub naodwrót, w takim razie według p. Delage, 
jest to znak najpewniejszy, że minął już miodowy 
miesiąc, że zaczęło się oziębienie i że małżonkowie, 
nie myślą już przez cały dzień wyłącznie o Sobie. 

— Niespodziany amant. Dzienuiki londyńskie do- 
noszą, że w tych dniach stawał przed sądem policyj- 
nym niejaki Alfred Castar, oskarżony o to, Że prze- 
słał sporą liczbę listów pod adresem królowej Wiktoryi. 
Niektóre z tych listów, adresowanych do sędziwej 
monarchini, zawierały strzeliste afekta i oświadczyny, 
a nawet wprost propozycyę małżeństwa; inne miały 
w przypisku prośby o pożyczkę, połączone z grożbami 
w razie odmowy. 

Oskarżony zeznał, że znalazliszy się kilkakrotnie 
na ulicy w czasie przejazdu królowej, zanważył, że 
ilekroć sobie spojrzeli oko w oko, wówczas królowa 
uśmiechała się do niego znacząco i z wielkim wdzię- 
kiem, To pobudziło go do zawiązauia korespondencyi. 

Zeznanie to wzbudziło od razu wątpliwość co 
do st.nu umyslu oryginalnego amanta. Królowa Wi- 
ktorya bowiem nigdy się uie Śmieje; muszkuły jej 
twarzy tak odwykły od tego objawu zadowolwienia. 
Że w przystępie największej uprzejmości układają się 
w łekkiem skrzywieniu, i to bardzo rzadko, 

Poddano tedy rozmiłowanego Alfreda Castara ba- 
daniu biegłych lekarzy, a Ci orzekli, że ten konkurent 
do ręki królowej Wiktoryi jest umysłowo chory. — 
Odesłauo go więc do zakładn dla obłąkanych. 


— Pamiątki po Kolumbie. Komitet wystawy po- 
wszechnej w Chicago zamierzył zebrać wszystkie pa 
miątki po Krzysztofie Kolnmbie i umieścić je w oso- 
bnym umyślnie na ten cel zbudowanym pawilonie- 
Pawilon ten ma być naśladownictwem starego kla- 
sztora La Rabido w Hiszpanji, gdzie Kolumb wielką 
część swego życia przepędził. 


Część ekonomiczna. 


$ Rezultaty zbiorów w Galicyi. Z nadesłanych 
galicyjskiemu Towarzystwu gospodarczemu sprawozduń 
o rezultacie zbiorów w Galicyi wyjmujemy następu- 
jące szczegóły. Z wyjątkiem okulic górskich można 
usażać Żniwa żyta, pszenicy, Wezesnego owsa i ję- 
czmienia, apo części i grochu za ukończone. Wydatki 
są u pszenicy przeciętnie lepszć, uiż Średnie, u żyta 
słabe, u jęczmienia przeciętnie dubre, a u owsa prze 
ważnie dobre. Jeduakże obok świetnych rezultatów 
(do 800 kg i więcej z morga), zdarzają się też słabe 
(170 kg z morga) Te ostatnie przypisują rdzy, która 
pojawiła się w lipcu na wielu łanach obsianych owsem 
i zaszkodziła ziarnu. Grochy są przeważnie mierne ; 
grochowina bujna, ale strączków miało. lireczka śre- 
dnia. Kukurudza przeważnie dobra. Kartofle z małymi 
wyjątkami silnie gniją. Koniczyny i łąki są obfitujące, 
ale koniczina nasienia dobrego nie da. Chmiel słaby. 

Pod względem rezultatu zbiory przedstawiają się 
jak następuje: 

W Bobreckiem pszenica daje z morga 546, 
żyto 224, owies 115, jęczmień 338 kg. Grochy, 
hreczki, prosa, koniczyny i buraki Średnie; vyki, bo- 
bik, kuknrudza, len i konopie dobre; bób wyborny, 
kartofie złe. 

W Borszczowskiem pszenica wydaje z 
morga 600, żyto 375, owies 800, jęczmień 540 kg. 
Groch i hreczki średnie; kukurudza, kartofle, buraki 
dobre; obsiew rzepaku normalny, 

W Brodzkiem pszenica daje z morga 432, 
żyto 224, owies 448, jęczmień 50 kg. Groch, wyka, 
koniczyny, buraki, len, konopie dobre; proso chybiło, 
kukurndza mierua, kartotle słabe. 

W Brzeżańsk iem pszenica daje z morga 
8—12 kóp, żyto 5—8 kóp po 60—80 kg, jęczmień 
6—8 kóp. Groch średni; tak sanio proso, hicczka i 
kukuradza; ler, konopie, bobik, wyki dobre; kartofle 
okazują małe zawiązki. 

W Brzozowskiem pszenica daje z morga 
8 kóp (jeszcze mało młócona), żyto 336 kg, owsy 
niezżęte, jęczmień daje 4 kopy. Groch i bób mierne, 
kartofie złe, koniczyny i pasza dobre. 

W Buczackiem pszenica daje z morga ro- 
zmaicie 500-— 1000, żyto 400— 600, owies 490 — 700, 
jęczmień przeciętnie 7 kóp. Groch zapowiada wydatek 
lichy wyki dobre, lreczki jest bardzo wiele zapalo- 
nej, wydatek będzie zły, bobik ma mało strączków, 
koniczyna dobra na paszę, na nasienie zła. Kukurudza 
mierna, bardzo wiele łodyg jałowych, kartofle guiją, 
buraki mocno zachwaszczone. Rzepaku mniej zasiano, 
niż w innych latach. 

W Cieszanowskiem pszenica dała z mor- 
ga 784, żyto 540, owies (kanarek) 450 kg, jęczmień 
jeszcze niemłócony, dał 9 kóp. Zresztą inne plony 
średnie 

W Gródeckiem pszenica dała z morga 6, 
żyto 5 kóp (336 kg), owies 4 kopy, jęczmień 5 kóp, 
grochu z 20 korcy wysiewu zebrano 110 kóp, zrc- 
s:tą inne piony dość dobre z wyjątkicin kartotli 

W Horodeńskiem pszenica ma słabe wy- 
datki 350 kg z morga Żyto 240, owies 600, ję- 
czmień 550 kg. Inne plony dobre. Kartofle czernieją. 

W Kałuskiem myszy * zrządziły znaczne 
szkody. Pszenica dała 4 —10, żyto 2—8, owies 2 do 
10, jęczmień 6-— 10 kóp. Wydatki słabe. Groch śre- 
dni. Kartofle złe, wszystkie inue plony dobre 

W Kołomyjskiem pszenica dała przecięt- 
nie 384, żyto 250 kg, owies i jęczmień dają bardzo 
dobre wydatki 6 9 i 7—10 kóp i więcej po korcu. 
Rzepaku co rok mniej sieją. 

W Kossowskiem rezultaty młocki bardzo 
słabe, szczególuiej pszenicy i żyta, pszenica dajo z 
morga 120 kg, żyto również tyle, owies 548 kg, 
jęczmień dobry 624 kg. 

W Liskiem według dotychczasowych przy: 
puszczeń rezultaty będą dosyć slabe. 

We Lwowskiem pszenica duła 576, żyto 
448 kg, owies niemłócony, jęczmień dał 468 kg, groch 
średni, koniczyny drugi pokos średni, leu i konopie 
mierne, buraki dobre, ka totle gniją, 

WPrzemyskiem pszenica duje 560— 6 0, 
żyto do 500, owies słaby, daje po 200 kg lichego 
ziarua; jęczmień 480—509 kg. Stan innych plonów 
dobry z wyjątkiem kartolli. które gniją, i buraków, 
które mocno zarosły chwastami. Koniczyuę koszą. 

W Przemyślańskiem pszenica daje w 
przecięciu około 400, żyto 35, owies 5GO, jęczmień 
rozmaicie 150 - 480 kg. Qrochy, hreczki, kukurudza 
i kartofle średnie: wyki, prose, bobiki i koniczyny 
dobre, kartotle guiją. 

W rawskiem mają po 18 do 22 kóp 
pszenicy z morga, kopa zaś daje 60 kg. Żyso było 
jeszcze Kopniejsze bo 2) — 24 kop. Mlocka dala 
35 — 40 kg. z kopy. Owies ładny. Jęczmień 4 — 6 
kóp na morg. Kukurudza dobra, ziemuiaki gniją. 

W rohatyńskiem  przenicy jest 10 kóp 
z morga; żyto daje 4:0 kg., owsa nie zbierano, ję 
czmień daje słabe wyniki 

W sanockiem pszenica dalı 8 
morga, żyto po 9 kóp, owies jeszcze ua pniu, 
mień na pokosach. 
czyna ładne. 

W skałackiem pszenica dała gorsze re- 
znltaty niż się spodziewano. Przeciętnie wydaje kopa 
czystej, niezachwaszczonej pszinicy 70 kg. Próby 
dały z jeduego łanu z morga 7 centn. metr, z inne- 
go 825 kg. Uważać to można za najlepszy rezultat 
tegoroczny, który obniży się znacznie przy przecię- 
ciowem obliczeniu, gdiż dużo bjło zachwaszczonej 
pszenicy, która w najlepszym razie wyda 50 kg. z 
kopy. Ziarno łalne. Żyto dało 5 — 7 kóp, owies 
kanarek 10 do 12 po 2 hektolitry, jęczmień jeszcze 
niemłócony 10 — 11 kóp, groch 10 - 12 kóp, — 
w wyce pojawiła się kaniauka, prosa bardzo ładne, 
ziem iaki się psują, buraki piękne. Brak robotuika 
tak ciągłego, jak i pieszego doje się dotkliwie 
nczuwać. 

W śniatyńskiem daje morg pszenicy 
G00—700 kg., żyta 560—649 kg, owsa 600—7u0 
kg, jęczmienia nawet 700 — 1000 kg Rzepakn zš- 
siano mało. 

W sokalskiem pszenica przecięt:ie do 
700 kg. żyto 640 kg., owies niezebrany, — jęczmień 
do 800 kg Groch dał ziarna mało, grochowiny du- 
żo — hreczka słaba, ziemniaki gniją, buraki dobre, 
otawy wiele obiecujące. Rzepaku zasiauo, tyle co i 
w zeszłym roku, pomimo tegorocznej klęski rzepa- 
kowej 

W stanisławowskiem pszenica dała 
10 do 12 kóp po 60 kg., żyto 8 — 10 po 60 kg., 
owies po 12 — 15, jęczmień po 8 — 10 kóp. Gro- 
chy, wyki, hreczki, buraki dobre, kukurudza bardzo 
dobra, ziemniaki średnie, 

W staromiejskiem pszenica dała po 
8 kóp, żyto po 6, kopa wydaje 42 kg., jęczmień po 
6 kóp — owies niezehrany 

W stryjskiem pszenica po 700 kg. z 
morga; żyto od 200 do 550 kg, owies do 800 kg., 
jęczmień 750 kg. i więcej. Ziemniaki złe, pogniły, 
buraki Średnie. 

W tarnopolskiem dała pszenica od 8 
do 10 kóp, banatka po 75 kg., gładka 70 kg. po- 
źna kosmata do 1000 kg. Żyto 3—8 kóp, od 40—75 
kg. Owies 7 — 12 kóp, od 50 — 70 kg., jęczmień 
7 — 10 kóp (niemłócony). Groch zaczynają zbierać, 


kóp z 


jęcz- 
Ziemniaki zgniły, huraki i koni- 
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plon nie jest obiecujący. Hreczski złe, zieniniaki śre- 
dnie, ale miejscami gniją. Rzepaku obsizno mało. 

W tłumackiem pszenica 8 — 12 kóp po 
50 — 75 kg, żyto 5 — 8 kóp po 60 — 100 kg, 
owies 10 — 12 kóp po 70 do 80 kg, jęczmień 
6— 10) kóp po 60 — 80 kg. Groch przeważnie do- 
bry, lreczka osadziła złe ziarno, ziemniaki się psują 
buraki zadawalniające 

W trembowelsliem pszenica dała prze- 
ciętnie po 80) kg. z morga, żyto 420 ke, owies 
600 kg., jęczmień 480 kg., groch po 8 kòp. Zie- 
mniaki mają być badzo dobre, tak samo jak i bura 
ki. Kukaradza również bardzo chwalona. 

W turceckiem Żniwa dopiero się rozpo- 
częły. 

W zaleszeczyckiem pszenica wydaje 
350 — 500 kg, żyto 300 — 400 kg, owies SO 
do 900 kg., jęczmień 50) do 630 kg. lireczki spa- 
lone, grochu zebrano około 10 kóp z morga, kuku- 
rudze dość dobre, ziemniaki mierne, buraki dabre. 

W złoczowskiem pszenica daje po 500 
kg., żyto 200 kg. owies 420 kg., jęczmień 320 ky. 
| Groch dał 10 kóp z morga, wszystkie te gatunki 
plonów były mocno uszkodzone od gradu. I%szta plo- 
nów mierna. 

W żydaczowskiem  sprawi:ją myszy 
ogromną klęskę. Stan ziemiopłołów jest w ogóle 
dobry, a byłby znakomity, gdyby myszy się nie były 
pojawiły. P.zonica daje 6 do 9 kóp od pół korca 
do trzech ćwierci; żyto 4 — 8 kóp po pół korca, 
owies G — 9 kóp (od trzech ćwierci do korca) — 
jęczmień 6 — 8 kóp po trzy ćwierci do 1 korea. 

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu, 
Kraków 28 sierpnia 

Z powodu słabszych notowań va targach za- 
granicznych i wiedeńskim, oraz zuacznych dowozów 
i baku odbiorców, ulegjy ua dzisiejszy: targu 
Leny zuacznej rnizce. 

Płacono: za pszenicę białą od 12.00 —1 2 40, 
za czerwoną Ol 1180—1215, za żółtą od 1170 
do 12:10 zł, zu żyto 10.65 do 11'15 zł; za jęcz 
mień browarny od 850 do 890 zł; ra pr:szę od 
740 do 8— 'złr; za owies od 620 do 640 złr.; 
rzepak od —— do —*— Wszystko za 100 kilo 
gramów. 

Wiedeń 27 sierpnia 

„ (Z.) Dzień dzisiejszy zamknęliśmy przewa- 
żnie kursami wyższenn od wczorajszych. Dewizy 
i waluty potaniały znacznie, do czego przyczyniłsię 
wielki napływ pieniędzy za zboże i cukier. Re- 
pryza dzisiejsza uiała swe źródło przedew-z;st- 
kiem w'en, iż Berlin był uprzejmiej szym dla nas 
j spekulanci w prolongowaniu awy h zobaw'azań 
doznawali mniej przeszkód an'żeli w :zoruj. Ełgze- 
kacyjne sprzedąłe, których wczoraj była wiele, 
ustały dziś calzium, — co tak'e nie mało dv re- 
pryzy sie przyczyniło. Do rebryzy tej wzięła wię 
nasza giełła tik sS<winhwie, iż kurza zaszły wy- 
Żej, aniżeli Berliu sobie tego życzył i w południe 
trochę ze swej porannej #wiżxi utracić musiały. 
W każdym razie w porównaniu z dniem wczoraj- 
szyta była nasza giełda dziś bardzo dobrze usposo- 
bioną 

Ostateczne notowania 

Krottyry austr} 272 —, węwierskie 321 — 
Aneloberki 14875 Unirny 223:—, Bankvereim 
'06—  Landerhenti 195725, Ludwik 20525 
Czerniowieckie 234:—, Renta papierowa 930 40, 
srebrn= 2035 austrjacka złota 11140, pacierowa 
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Paryż 29 sierpnia. Pewien mąż z:ufania 
powstań'zrg0 rządu w Chili zaprzeczył stanowczo | 
donie-ieniu o poduaniu się armj: powstańczej, 

Nowy York 09 sierpnia Do New York 
Heralda donosza z Chili: Cały pas ziemi między 
Viradchinar a Qaiłotta (oa drodze między Valpa- 
raio o stelią Sant Jago) znijduje się w ręku | 
wojsk powstańczych. Puwstańcy zburzsii w kilku 
miejscach kolej z Sant Jago do Valparaiso i ob- 
sadzili wszystkie gośrińce, prowadzące do Sant 
Jago. Powszechnie sądzą, że Valparaiso nie bę- 
dzie bomb wdowa'e. 

Waszyngton 29 sierpna. Dwaj zaimirszkali 
tu zjenci strunoictwa kongresowezo (powstańczeg") 
otrzymali doniesienie, że Valparaiso się poddełn. 


Waszyngton 28 sierpnia. O pólnocy nadvszła 
tu ol konsula Muccrerzy'eg» z Val,araiso nastę- 
pująca urzędowa depesza : 

We czwar:ek (27 bm.) Balmaceda został pod 
Valparaiso pobity, Obie strony poniosły znaczne 
straty, Valvarsist poddało się wojskom powstan- 
czym, posostanie jednak w celn utrzymania po- 
rządku w ręku komeudanta zaeranicznej eskadry. 
Połączenie z Sant Jago przecięt « Powstańcy 7a- 
ję leże w misście. 

Fiuma 25 sierpnia Wczoraj z piwolu p- 
wrotn Dalmutjńców z odwiedziy wv-tawy zam zeb- 
skiej urządzono tu rozmaite demoastracye. M esz- 
kający tu Kroaci zgromadzli się bardzo licznie 
na dworcu i wręczyli przybyłym D:lmstyń- 
com wspaniały wieniec. Z dworca pochód ciły 
ruszył przez ulice, na krór ch ludność demon- 
strowsła to za Dałmatńcami, to przeciw nim. | 
Hałas i wrzawa dosięgłv kulminacyjnego punktu | 
wtedy, gdy pochód stanął przed ratuszem Ruch | 
nadzwyczejuy trwał aż do północy. Policva wy- 
ruszyła w komplecie, ue przys.ło jednak do ża- 
dnego z nią starcia. 

Wiedeń 29 sierpnia. Fremdeblatt w arty- 
kule wstępnym omawia odwiedziny Cesarza w 
Vradze i wykazuje, że odwiedziny te stłada Ce- 
sarz nie jednej lecz obu narodowościom, 


| 


| 


zamie 
szkującym Czechy. Na wystawie w Pradze zoba- 
czy Najj. Pan ołbrzymi cywilizacyjny i ekono- 


miczny postęp Czech, tudzież mrówczą pracę na- 
rodu czeskiego, a pracę Niemców podziwiać bę- 
dzie w Reichonb:rgu Ta podróż Cesarza do Rei- 
chenbergu wyklncza interpretacyę odwiedzin mo 
narszych w Ściśle nurodowem znaczeniu. Cel po- 
dróży Cesarza jest wiernym wyrazem tej serdecz- 
nej miłości, jaką monarcha wszystkie swoje 
luty na równi otacza. tudzież tej polityki, której 
trzymał się zawsze dzisiejszy prezes ministrów į 
którą u:iłuje przeprowadzić. Pokój i zgoda mię- 
dzy wszystkiemi narodami, skupionemi około 
sztandaru domu habsburskiego, równa troskliwość 
o nie i sprawiedliwość dła nich, wspólna ich 
f praca dla dobra wielkiej ojczyzny, oto jest ide- 
| alny cel tej polityki, a podróż Cesarza przyczyni 
|S:g do poparcia tego dla każdego patryoty świę- 
tego celu. 


Fiume 29 sierpnia. Tej n cy aresztowano 
tu wielu osób, między ianemi jednego lekarza i 
adwokata. 


W mieście panuje z tego powodu wielkie 
t wzburzenie. 


Bordeaux 29 sierpnia. Peżar za szczył dzic- 


ié kwudrutowych kilometrów sosnowych lasów. 
Dwóch robotników zgineło, a sześcin esóh dotvch- 
czas nie ods'ukano. Wieś jedne, składająca s'e 
z sumy h chat drewnianych, spłonęła do szczętu, 


Paryż 29 sierpnia. Sfery kompoteutn' za 
prze z*ją |ogłosce o ponowuem zawiąz niu ro'o- 
wań co do pożyczki rosyjskiej. 


Londyn 29 s'erp ia 
Petershucga o rozrnch::ch 
sierpnia tłumy zebrały 
dworcu kolejowim i nie cherałv dopeścić, shy 
żyto w:wieziono. Aby zmusić ludneść də opu- 
szczenia dwarca, dała piechota dea razy ognia i 
znbiła dwóch ludzi. ozjuszeny tlum rzucł się 
ra slużbę kołcjuwa i na hundlarrzy zboża, obnł 
ich i spłądrował ih demy. Z wielką trudnością 
zdołano przywrócć p rządek, 

Wiedeń 29 sierpnia. Polit. Corres za: ewnia, 
że dotrchczas jesz ze nie wydtno ostatecznych 
dys ozycyj to do tegoroczne; podróży morskiej 
Ces:rzowej, w kiżdim jidrak razie pedróż do 
Konstuntynopela nie jes: rojektowauą. Nie p^- 
stan wiouo także jeszcze nic co do tega, czy 
arcyksiężna Marja Walterja i arcyksiażę Fani- 
-sek Saivator bęlą towarzyszyli Cesarzowej w 
jej p dróży. 

Belgrad 29 sierpnia. Cei zenia 
powołana nulicyi utońszyły sę, u dziś rozpo 
czyn"ją się dziesięciadniowe twiczenia drugiego 
powołana. Monster wcjay zumieszą po ukończe- 
mu tych ewirzeń urządze wellce mazewry, W 
tm celu skom entrowonych ma być międz, Ni- 
zem a Potem UQ'60 żołuierzy. W kołach wej- 
skowych opowiadają, Że miws'er w jny nasi się 
z zamiarem powiększenia ariyłervi poł:ej, spra | 
wienia wilu dział polnych V-centinet'ewych sye 
steru Dsbany, kaulie vozycyjiych 12—15 ecstie! 
meirawych systemu Canueia, i resolweraw syste- 
mu Naganta. | 

Reichenberg 29 sierpnia. K'eichenberger | 
Żeilung pisze zckszyi zapowiedziawge przyjazdu 
Ce-arza, Że wszyskie warstwy ludności będą 
współzaw. dniczyć w objawieniu wyrazów łajalności, 
uległości i radości z powodu zaszczytu, juki mia- 
sto spotka przez odwiedziny szlachetnceo moa- 
nsrchy, któr'go serce da wszystsich narodów jegu 
aielkiego puństna równą miłością bije. 

Korstantynonol 2% siuvpnia O ruchach w 
Yrmeuie donoszą urzęlawnie, że kilka ATA 
głych szczepów arabskieh napadło na niektóre 
części Yemonu. Wojska sułtańskie w Yem nie 
wzmocaiono wojskami są:iedniem, opcócz tego 
wysłano tam usin bataljonów rezerwisiów. O>-t- 
tnie depesze z Yemenu d'noszą, że wszystko zá- 
czynu tam wrac'ć do porzadku 1 niebawem pokój 
będ ie całżiem przywrócony. 

Praga 2) sierpnia. Pda miejska powzięła | 
wczoraj uchwały co do sposobu, w jak: powstać 
ma Uessrza i jednogłośnie postanow'ło, iż bur- 
mistrz ma udać się do namiestnka z prośbą. aby 
wyraził Najj. Panu imieniem miast» uczucia ra- 
dości, lojalno ci i wdzięczności Z: zaszczyt, jaki 
dostaje się w udziale Pradze przez te cuwiedziny 
monarsze. 

Jmy wystawy ukonstytuowsła się pod prze- 
wodmetwem br, Harracha i w!słała do Cesarza do 
Ischlu telegram z wyrazami hołdu. 

Kilonja 29 sierpnia. Władze niemieckie za- 
kazały «nutelskini parawcom brać na swój pokład 
ładunku przezpaczorego dla ch'lijskiego pau- 
cernika „Presidente P,nto*. 

Melb'urna 0 sierpria. W zatoce Pert Phi- 
lipp nderzył ok'ęt angielski „Easby* o dregi 
okręt angiel-ki „Gambier“, Który w ciągu 7 mi- 


Do Timesu dowszą 7 
w Witebsku: Dna 19 
Si, na tamtejszym 


p rwsz-go 


1 
i 


nut poszedł na due. Większą część podróżnych 
uratowano ra pokład „Ea-by“ — 25 jednak 
utonęło. 


Paryż 29 sierpnia. Gervais niał wczoraj 
przed poiuuniem diugą rormowę z m vistrem ma- 
ryuarki, Goe:vuis jest podobno nadzwyczaj zadč- 
wołnieny zrczultstów swej podróży. Wczoraj po 
południu cdsirdził Gervats Ribota i Czrnuta. 
| o ka wiaze "ocz - NWA TEM | 2: |" 

Przyjechali do Lwowa 
tnis 29 sierpnia '73i. 


HOTFL ŻORZA. J. Bojarski z Przemyśla. J. 
Fiitessy z Paryża, T., Walltuch z Rosyi. F. Leibling 
z Brodów M. hr. Ledóchow:ka z Wułynia E. Po- 
doski z Unraipy. A. Ruszzyak z Wiednia. 

IIOTEL FRANCUSKI T. Matkowski z Medy- 
H Noah z Sokala G. Wischuiowsky z Wiednia C. 
Schireky z Wiednia. W. Czuba z Wiednia. J Prech- 
ner z Wiednia. J. Puschner z Czech. 

HOTEL CENTRALNY. J. Doma ski z Chieho- 
wic. S. Lomniecki z Waręża Dr. Z, Gembarzewski z 
Wiednia. T. Hotmokl z Mościsk. K. Lewicki z Kra- 
kowa. IH. Szpakowski z Saneka. Z. Brzozowski z 
Rzeszowa. M Bogusz z Sanoka, | 
PATET FEDDE O DY TE TRU SERKT O WON; EE Te 


i N-desłun: : | 


Składamy niniejszem najs:czersza podr eke za u- 
czestnic wo w oddaniu ostatnie: posłagi dnia Ji b. m. nn- 
szema najukocheo zemu meżowi i ojcu |. Stecz a to: 
JW. i Prsewielchnenu ks. Jakóln«i Kerscbce, Protowota- 
rjuszomi Apostolskiemu i Proboszczowi u } w Podhajcach 
Wielm. ka. Dymitrowi Hazar: i. ; roboszeznwi i kenoniko 
wi ob. gr. w Zawałowie, tudzież | rzewielcbn=m Kks. Pro 
boszczom okoticanym ob. łeć s mianowicie Wma ks. Jana- 
wi Biarowi, Józefowi Golczewskiemu, Józefowi Wojnarowi- 
czowi, i Karolowi Borkowskiernu, ka ezhecie o ł. w Pol- 
hajcach, dalej wazystkin znajomym i uczestnikrm w tej 
żałobnej chwili Niech Wsze.hmocny policzy to i stokrotnie 
wynagro "zi. a 

W Zawa’owie dnia 2 sierpnia 1891. | 
Wdowa x córkami i Ks. Jau Karol Stecz rz. kat. ckspozyt, 


a e: 


Eugeniusz Stecz c. k. podporucznik jalo synowie. 2231 
| 
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Specjalista chorób skórnych i wener. 


Dr. KSZIWIERZ PODLEWSKI 


po odbysiu specjalnych studjów na klinikach prof, Frar- | 

niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Rerlinie i Kapcsiego 

w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego l. 10 (dom 
przechodni z ut. Wałowej l. 9) 


Ordynuje od t1 12 i od 8—6. 26 0| 
TISO. A 5 
= ECT canadian | 
LJ | = 
Dr. Z. Kniazictucki 
por'rócił. 
Ordynuje oJ 2—4 popoł. Kopernika 15 a. 2226 


(OI MEINI ZE GEY ZARA A "PR TO E EET a 


| ; ) 7 
Homespata M. Rosenkranz 
| leczy za pomocą najnowszych metod holmeopatycznych cho 
roby wewnetrzne 1 zewne Tzne, szczególnie zaś zastarzałe 
cierpienia. Ordynvje od 9- 12 i od 2--5 godz. | 
LWÓW. płac Bernerdyński liczba 15. 2227 , 


Dwóch uczni ze Szkół normalm ch fub niż | 
szego gimnazjum (z gimn:zjum |Vtego) może misć 
zupełn: utrzymanie przy ul. L Sapieh , Opieka! 


i nadzór troskliwy, również pomoc w naukach. | 
Bliższa wiadomość ul. L. Sagich; Nr. 35. i 


3 
"Dr. Adolf Weiss 


dentysta amerykański 
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 3. 
obok Banku bip'tecznego. 2103 


Zmiana p '«nieszkania. 


fynmnac” Weiss, dentysta 
mieszka vb cnie przy ulicy Akademickiej 
l. 3, obok Banku hipotecznego. 210 


p 


Wszelkie psp ry wartosciowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred ziemsk., 
banku krajoweg: banku hipotecznego, obli- 
gacja propinacyjne, renty, pryorytety isp 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August schellenberg 


Dom bankowy I kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gesety (osowań „Nadeleja*. Pre- 
mzregrata roosa sh 170, Ne prowincji sèr 1:80 


M. JONASZ 


dom bankowy | kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 
kupuje 1 sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
nejdokładniejszym kursie dziennym Zlecenia z pro- 
win'-ji wykonuje ni zwłocznie bez dołiczenia prowizji. 
Promesy du wszystkich oiągnień. 


Na los zatnpiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwoie 50 COQ alr. 


"Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 29 sierpnia godz. 1. min. fo 


Akcje kred. 214 — Węg. kolej półn. « 
Ahiiny 5180 wschorn. 196— 
Kredyty węg. 32273 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 151 — kom 151 — 
Uniony 216.25 Akcje tyton. 157.50 
Ludwiki 205 50 Gal. obl. indem. 104'50 
Nordbany 270:— Elbethale 210 — 
| Los bardy 10273 Länderbanki 19650 
Losy tureckie 31:30 Renta zł. węg. 102 65 
Staatsbahny 283 59 Bankvereiny  108— 
Czerniowieckie 23550 Renta węg. p. 10020 
Ruble 1:18 50 


Usposobienie stałe. 


a e M mau — — -— — 


Lwów 2 izl; havuiowej 29 sierpnia lot 
i. Akcje ta Rztukę. 


he: [tupam1 bieżscego płaca zadają 
sez Gywidenóy. 
ut) gal. Bur. Lua. 20) zł w. a. 204 — 207 — 
„  iwow. cher jass 204 zł Ww. a Z34 — 237 — 
Busku bip galie cvo zi w. 8. 802 — 303 — 
„  śrozy, gale. © zł ow m — — 216 ~ 
Listu ? "se gr 100 zł. 
kubku bip, galic. 5; 46: „ 10C 50 101 20 
keuku bij. gslie. 5%, r 30%, pr 108 6' ius 30 


= 1. = 1 ` 
Banku hinos. Ae n T 


ios. w m0 lat. se'40 4910 


Penkis krajowogo 43,9%, zu. T 80 9% — 
Top, kred.galic 40,  « aieokr. 8% — 770 
u U) a 4: © «a s > a i 20 
s e . a wg aS VU ae: 
š s w Gł » + 56 „ 25 — 95 70 
3. Lisiy inim sa 100 sł 
A Z. r wł (daw. 67o) "e w like. 80 — 82 — 
BS A 5 (daw. 2a) Sao e A2 — BŁ — 
4. Usi dz 100 a 
Ir emnizacyja: gad: SFG. Im. X. iUs — 1lt4 70 
Gaie. fund. prapicneriaego 40%, e 02 — $2 70 
uzok. fond prerii 5%, w 5.  i61 30 12 — 
Zim Tanks braj. ric. Wa, l am. 101 — "01 71 
irgrza kabj. or 1873 wr. Wa. W4 30 — —- 
, EEEE 98 3% 99 — 
3 Lazy 
Losy maste hrakowa 2; 75 23 76 
+ a  Atanisławowa 297 e DY — 
6. Postu 
Dusat Acieadeszi 5.58 5.68 
Nanated:dor . 9.30 940 
Późnunormał rosyjse: 9.50 —— 
Rubai resyjskj Brebrny 128 1438 
5 z papierowy 1.13—1:20 — 
100 marek ir mieckich s755 '810 


MENT A NR S S 


Pociągi kolejowe. 
Podłag zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 189], 


Do Lwowa przychcdza : 


hoap. 
| kurjer 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk > 

Z lodvolorzysk na Podzamcze 

Z Orłowa na Jasło Rzeszów od 
1 lipca do 31 sierpnia) . 

Z Bukaresstu, Jass, Suczawy, 
Czerniowiec, Husi -tyna i Sta- 
ni-lawowk 

Z Suc:awy, Czerniowiec 
nisławowa > - . : « . 

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z kułomsi. Stanisławowa i Hu- 

siatyna : r m 

Z Suchej, Chyrowa i Stryja 

Ze >tamisławowa, Buuaresztu, Í 
Munkacza, Lawocznegoi Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego | 
Sącza, Chyrowa, Husiatzna, | 
Stanisławowa i Munkaza . 

Z Sokala i Bełzca 

Z Żółkwi . 


OBO 
WO m» 
~ © Poring 


i Sta- 


. l || 
Ze Lwowa odchodza : 


Do Krakowa . 
Do Podsołoczysk : 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Radna . . > 
Do Orłowa (na Rzeszów-J usło 
od 1 lipca do 81 sierpzia) . 
Do Suczawy, Czerniowiec, 5ta- 
nisławowa Husiatyna, Jass i 
Bukareszta - - gad 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . ., . . 
Do Stanisłewowa i Kołomyi 
Do Stryja, Ławocznego, Munka- | 
cza, Budapesztu, Stanisla- 
wowa i Ilasiatyna 5 | 
Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja. t hyrowa, Suchej i 
Stanisławowa . « à 
Do Stryja, Stanisławowa. Husia- | 
tyna, Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa, Nowego Sącza i 
Mnnxacza . . . o 
Do Belzra i Sokala 
Do Żółkwi i 


9'16 1024 


I 


60 


Uwaga: Godziny podkreslone linijka, oznaczają porę 
nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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PO KOT. 
PRZEZ 
JULIUSZA CLARETIE. 
(Ciąg T 


Puyjoli siiąc się na uśmiech, skłomł się mar- 
grabiemu i jego córce. 

— Panie margrabio — rzekł — mam de pana 
wielką prośbę, największą, jaką miałem kiedykol- 
wiek w Życiu. I do pani także. 

Berta z uśmiechem wskazała mu fotel la- 
kierowany na biało, jak gdyby była w swoim 
sa!onie. 

Marzrabia pomyślał sobie: Boże mój! czyżby 
pisarz wymienił dziś moje nazwisko? 

— Panie margrabio — począł znów Gaston, — 
nie po pierwszy to raz mam zaszczyt prosić pa- 
ua o rękę panny de Louvetchal, ale będzie to 
prawdorodohnie po raz ostatni. Mam zaszczyt 
npraszać pana o zezwolenie na mój związek z pan- 
ną Bertą, którą błagam, aby tym razcm prośbę 
przyjęła. 

— Ślub?! — zawołał margrabia, — Zwaryo- 
wałeś wicehrabio Ź 

— Bynajmniej. 

— Ślub, tutaj? 

— Tutaj. Pomiędzy więźniami są księża, a dzie- 
dziniec więzienny obstanie za kościół! Zezwól 


pan, i pani niech zezwoli, a spełni się najgoręt- 
sze z moich pragnień | 

Margrabia osłupiał, ale Berta, pomięszana, 
nic nie mówiła i z dziwnym wyrazem tkliwości i 
podziwu wpatrywała się w tego śmiesznego nie- 
gdyś Puyjolego, w tego za pięknego Puyjolego pani 
de Gignac, w to jabłuszko perygordzkie, w tę 
świeżą brzoskwinię prowincygnalną, która stała 
się teraz dla niej prawdziwie pięknym Puyjolim, 
ukochanym i wymarzonym małżonkiem. 

— No! — mruczał margrabia, — czy ja się 
też spodziewałem podobnej prośby.. Ślub! W wię- 
zieniul.. Szaleństwo! nonsens!. Nie zezwolę.. 

— Zezwól, mój ojcze, — rzekła Berta powoli, 
wyciągając rękę do Gastona. — Biedny wicehra- 
bia zasłużył na to zezwolenie, które ja mu daję 
z całego serca. 

— Trochę za późno! — rzekł Puyjoli, siląc się 
na uśmiech. 

Ale teraz nie było mu do żartów. On szalał 
paprawdę, jak powiedział margrabia, ale szalał 
z radości. Płakał. Rączwę Berty okrywał pocałun- 
kami. Ona tkliwie wpatrywała się w niego, schy- 
!]onego przed nią, szczęśliwszego w tem więzieniu 
cd mocarza na tronie. 

— Ach! gdybyś wiedziała, Berto! — mówił. — 
Na tę chwiię, na tę chwilę upragnioną ileż czasu 

(ja wyczekiwałem! Dałem się uwięzić dla tego, że- 
by ciebie zobaczyć... Tak, tak... (margrabia wzniósł 
ręce do nieba, a oczy Berty zaszły łzami) chciałem 
jeszcze raz błagać cię, żebrać o to zezwolenie, 
: którego nie opłaciłem zbyt drogo, płacąc za nie 
wolnością. > 


Najtaniej Płótna 
z pierwszorzędnych fabryk 


Stołową bieliznę, 


Ręczniki, chustki do nosa białe i z szlakami 
kolorowemi, tuzin od zł. 2:50. 


PRZEGLĄD z dnia 30 sierpnia 1891. 


— I życiem może — rzekła Berta. 

— Ob! mniejsza o to. 

— Czy wiesz, — zawołała młoda dziewczyna, 
rzucając się nagle na szyję Puyjolemu, który po- 
czerwieniał z radości, — czy wiesz, że ja cię 
ubóstwiam ? 

— (i zakochani, to wyrastają, gdzie ich nie 
posiejesz, — pomyślał sobie margrabia. 

Panna de Louverchal została żoną Gastona 
de Puyjoli Kapłan pobłogosławił ich związek, 
uwięzieni byli świadkami. Jeszcze nie podpisali 
aktu ślubnego, gdy w korytarzach rozległ się głos: 

— Ex-wicehrabia de Puyjoli! 

Wicehrabia pokręcił głową. 

— Do licha! niedługo będę żonatym, — mru- 
knął, spoglądając na piękną twarzyczkę Berty, 
która pobladła nagle. 

— Puyjolil.. Ex-wicehrabia de Puyjoli! — po- 
wtarzały głosy na korytarzach byłego klasztoru. 

I echa powtarzały: 

— Puyjoli | 

— Oh! to widocznie o mnie chodzi. Co za 
szkoda | — rzekł, kładąc rozpalone usta na białe} 
ręce swojej oblubienicy. 

Berta była blizka omdlenia. 

Puyjoli przycisnął de piersi jasną główkę 
dziewicy, i cicho, cichuteńko, tkliwie, rzekł: 

— Posłuchaj, Berto, teraz Kiedy jesteś moją 
żoną! Ja przyszedłem tutaj nie tyle dla tego, że- 
by cię posiąść, jak dla tego, żeby cię ocalić. Je- 
żeli ja już muszę umrzeć, pozwól żebym tobie za- 
pewnił prawo do życia. Za chwilę, wychodząc 


v 


Drcbne ogloszenia 
po £ santy ad wrrąma. 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litog a- 
firzny A. Przyszłaka ws Lwowie, 
3181 215-7 


we 1 sztuka 12 ct poleca handel 
Allerta Szkcwrona, Lwów. plac 
Mariacki. 2093 44 —? 

Kwestja zakupna książek szkol- 
nych po antykwarniach nastręcza 
częstych nieprzyjemności, giy nad- 
to przy zbliżającym się roku szkol- 
nym wisle książek przy wszyst- 
kich prawie tu.ejszych szkołach 
ulegnie poważnej zaianie, dlatego 
chcąc ustrzedz Szan. Publiczność 
pized możiiwą stratą jedyna ka- 
tolicka antykwarnia  Szanisława 
Koblera tuż naprzeciw Gimnazjum 
Franciszka Józeta, poleca książki 
szkolne używana, lecz w dobrym 


Akademia dla handlu i przemysiu w Gracu. 


Z dniem 15 września r. b. rozpoczynamy 29 rok istnienia. 
$ Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy- 


jęci być nie mogli. 


$ Ukończesi słuchacze akademii korzystają z prawa 


jednorocznej służby w wojsku. 


Jedn.roczny Lurs da mzturzystów z gimnazjam i szkół 
realnych pragnacych sie poświecić zawodowi 
zamiar obok nauk w szkolach wyższych także w kierunku handlowym pracować. 

Szczegółów co do yrzyjęcia > pomieszczenia, tudzież 
tów dostarcza dyrekcja akademii dla handlu i przemystu w 

2128 5—8 
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Ważne dla rolników! 
Już nie ma śnieci w pszenicy. 


handlowemu, 


A. E. v. Schmid. dyrektor. 


N- Dupuy'a. 
Zaprawa nasienna 


używana przeciw śŚnieci w pszenicy, owsie, prosie, jeczmienia, kuknru- 


ete. i we wszelkich nasionach tej chorobie podlegających. 


lub też majacy ch 


PA 
racu. 


8 


zawierajsca 


zebrana przez 


FLORENTYNĘ i 


obejmuje : 


w najrozmaitsze sposoby. hompoty i sałaty. 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 
przesyłke franco. 


O000000203000 'OOGODODOOCOO 


Już opuściła prasę 


KUCHARKA POLSKA 


CZĘŚĆ DBUGA 
wydanie czwarte znacznie pomnożone szczególniej 
w dziale legumin 


O przyrządzania ptactwa domowego. Potrawy z drobiu. Zwierzyna l 
ptactwo dzikie. Leguminy wyborne i budenie 


8 Szkołę gotowania 
jgę tanich, smacznych i zdrowych objadów 
naty doskonałe. Mp A i Las 


Cera 50 ot. 


— man — 


stąd, powiem tylko, że żona ex-wicehrabiego de 
Puyjoli.. 

Urwał, jak gdyby lękając pokalać czystość 
jej dziewiczą. 

— Co mi powiesz, najdroższy? — westchnęła 
Berta, której oddech budził dreszcze na szyi wi- 
cehrabiego. 

— Powiem im... Nie! Już ja wiem co im po- 
wiedzieć .. 

— (o im powiesz? Ja chcę wiedzieć! Chcę ko- 
nięcznie | — rzekła. 

Oczy jej niebieskie błagały, nakazywały. 

— Kobiety będące matkami nie idą na ruszto- 
wanie, — rzekł z przymusem Gaston de Puyjoli.— 
Otóż powiem im, że żona skazanego na Śmierć 
jest matką. 

Ona wyrwała się z jego objęć, jakby obelgą 
dotknięta, okryła sig rumieńcem dziewiczym i 
wpatrywała się w niego błagałnie a zarazem z du- 
mą obrażonego wstydu niewieściego. 

— O nie! tego nie powiesz! — zawołała. — 
Śmierć mnie nie straszy. Chcę umrzeć godną sza- 
cunku, czystą jak ta krew, którą przeleję!.. 

— Wicehrabia de Puyjoli jest sędzią honoru 
tej, która nosi jego nazwisko. 

— Panna de Louverchal nie przyznaje wice- 
brabiemu de Puyjoli prawa kalania jej kłam- 
stwem! 

— Ależ to dla twego ocalenia, Berto! 

— A kto cię prosi, żebyś mnie ocalał? Jeżeli 
ty umrzesz, umrę i ja! Dziś ty, ja jutro! 

— EDx-wicehrabia de Puyjoli! — powtarzały się 
złowrogie wołania na korytarzach. 


czasie. 


EIETOTEL KRAKOVI SEKI 


we Lwowie, przy placa Bernardyńskim obok tora kolei Konnej, w centram miasta 


2185 1—? 


Gaston wyrwał się z objęć Berty. Czał, 
jakby mu serce wyrywano. Wypadł pędem z celki, 
krzycząc, nie widząc nic dokoła siebie; ogłuszony 
własnem wzruszeniem, nie słyszał, że obok jego 
nazwiska wywoływano drugie: 

— Ex-margrabia de Louverchal | 

Zanim dobiegł do korytarza, przez który 
przechodzili ci, których zabierano do Conciegerie, 
Gaston natknął się na człowieka, którego, mimo 
swego wzruszenia, poznał odrazu. Był to Thorel. 
Wyciągnął do niego ręce z wyrazem, który wzru- 
szył żyrondystę. 

— Obywatelu, — zawołał — jestem szaleń- 
cem, głupcem, niewdzięcznikiem. Miałeś prawo 
napluć mi w twarz. Podejrzywałem cię! Czy mi 
przebaczasz ? Idę na śmierć! 

Republikanin objął szlachcica, uścisnął go i 
rzekł dumnie: 

— Idziesz połączyć się z bratem; czekajcie na 
mnie! 

Puyjoli poszedł dalej. 

Wołanie powtarzało się ciągle na dziedzińcu 
i w korytarzach. 

Tłum czekał na ulicy. 

W chwili, gdy przestępował próg Św. Faza- 
rza, piękny Puyjoli uczuł, że go ktoś uderzył po 
ramieniu. Głos jakiś czysty, wesoły głos subretki 
molierowskiej, brzmiący niby wybuch śmiechu 
wśród milczenia przerywanego łkaniami, zawołał 
tonem żartobliwym: 

— Ach! dzień dobry wicehrabio I 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Bielizne mesk 

Koszule po zł. 160, zł. 2. i wyżej ` 

Kalesony od 1:20 i wyżej. 

Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 
po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótazym 


"1938 


położony. 


Zarząd kotela zawiadamia Szan. P. T. Publicznoćć, iż obniżył ceny za pokoje 
gościnne w ten sposób, że za pościel i usłoge osobno się nie opłaca, tak, że można 
dostać polój z pościelą od 60 ct. za dobe począwazy. 

W hotelu tym są do najęcia umeblowane pokoje kawalerskie z usługą i po- 


ście'ą poczawszy Od 10 złr. miesięcznie. Zarazem zwraca sie uwagę, iż hotel został 


Rozpoczęcie 
WANDĘ 


Q przyrządzeniu ryb 
Pasztety i paszteciki, Mary- 
miesa. RPNE objadów 


całym ro dzinach rannych 


56 centów uskutecznia się 


obecnie świeżo odrestaarowany i zaopatrzony a 
dotychczasowe względy Szan. Publicz. poleca sie nadal, Zarząd hotela Krakowskiego. 


MORT |: 


w zakładzie naukowo-wychowawczym 


Maryi Bielskiej 
nastąpi d Igo września. 
Zapisywać się można na kur- 


sa dopełniające i na kursa języków|towarów korzennych i mięszanych 
obcych od dnia 29 sierpnia w go-|w ulic 


Lwów, Rynek 41. 


w dzwonki elektryczne. Dziękujac za 


si : : i : 
we Lwowie, 

poleca sklep towarów apone 

win i likierów, obok tego skle 

wyrobów młynarskich, piekarskic 


i produktów strączkowych w ulicy 
ałowej l. 11, a zarazem sklep 


Gródeckiej 1. 52. cennym 
względom P.T. Publiczności. Kie- 
rują0 się chrześcijańską zasadą, 
2.93 2-4 firma nie szczędzi starań, by tak 


dz 
SE ścisłem stosowaniu sie do przepisów użycia łatwego do wy- 
konania i umieszczonego na każdej paczce, zaprawa ta zapewnia 
skutek niezawodny. 
Cena paczki 2 cetnary metrzczne około 2'/, hektolitra, 250 litrów 
naslenia 25 ct. 1 cetnar metryczny około 1'/, hektolitra, 126 litrów na- 
Bienia I3 ct. 2184 


Skład główny dla Galicjt we Lwowie w składzie maszyn 
rolniczych Marka Feuersteina ul. Grodecka Nr. 57. 


WAWEKEWE KKK KKE 
—] 


stanie i tylko we właściwych wy- 
daniach, pə niskich lecz stałych 
cenach. Antykwarnia kupuje rów- 
nież i zamienia takowe na inne. 
2224 3—3 
Kto ma Przegląd I. yólrocznik, 
1590 do sprzedania, niech się zgła- 
sza usinie albo listownie do J. De- 
mzuta, Zółkiewska 35 w c.k. tra- 
fice 2235 1—1 
Do najęcia ul. Krzyżowa Willa 
(nazwana) Twoja. Dziesięć ubika - 
cyj. ewentualnie i wozownia ze 
stajnią od 3 września. 2222 3-10 


KKKIKKIKKKIEK RKK 


a 


Dyrekcja Towarzystwa tkaekiego w Korczynie 
(p. loco) obok Krosna, 
zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż ma największy skład 


Kilka sklepów do  wynającia słynnych 
Akademicke. 3. 2150 8-10 K£orczyńskich płócien 


2 uczniów ze szkoł reslcych po- 
trzebnja zskład art. fotograficzny 
dla reprodnkoji T. Wanczyckiego, | 
Lwów, Sykstuska 43. 2223 | 

Na sprzedaż | 
majątek ziemski z obszsrem 520, 
morgów najlepszej gieby, z dobry- 
mi budynkami w powiecie horo 
deńskim, połcżony blisko kolei. 
Bliższych intormacyj udzieii Ka- 
jetan Bohdanowicz, ulica Wałowa | 

51 we Lwowie. 2231 


Cyrk Braci Sidoli. 


we Lwowie. 


W niedzielę 30 sierpnia 


od najcieńszych do najgrubszych wyrobów, płócien żaglowych M 

i liberyjnych, obrusów i serwet zwykłej i adamaszkowej roboty, $ 

ręczników zwykłych adamaszkowych i kąpielowych, chustek, 
ścierek itp wyrobów w zakres tkactwa wchodzących. 

Cennik i próbki wysyła się franco. 2080 22-30 


W żeńskim wychowawczo-naukowym (ośmioklasowym) zakładzie 
Maryi Zagórskiej 
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12 rozpoczyna się rok szkolny 


dnia 4. s*vrześnią 


, Bliższych wskazówek dotyczących umieszczenia w zakła 
dzie stały h pensjonar:k (iuternistek) udzielą właścicielka za- 
kładu codzień od godziny 11—4. 


| , Wpisy eksternistek rozpoczną s.ę dnia 28 sierpnia od go- 
| dziny 11 rano do 6 popołudniu. 2191 
r tet 1 inyi -= 
4 wiere przedstawienia 0 SA = 
EE w |_|. w - sny 6 | 


| ue” Dla uprzejmej uwagi. % 


Na moich składach materjałów budowlanych i fabryce wy- 
| robów beitanowych we Lwowis i Przemyśla utrzymuje: Portl. cement, | 
wapno hidrauliczne, gips murarski, rary i posadzki steingutowe (wyłączne za- | 
stepstwo księcia Lichtensteina dla wschodniej Galicji) dachówkę, papę dachowa, SĄ 
płyty izolacyjne, posadzki cementowe i płyty trotuarowe, cegły i płyty szamo- [R 
towe, piece kaflowe i majolikowe ze sławnej fabryki Braci Sattler w Budwei- $ 
sie. Nowy redzaj płyt izolacyjnych dla wysuszenia wilgotnych ścian itd. É 
Wszystkie powyższe artykóły jestem wstanie oddawać po majprzystępniej- 
szych cenach 


J. Rzędowski 


Przemyśl i Lwów, Sykstuska, numer telefonu 180. 


mA e — —— m ZZ 


o godz. 4 popołudniu i o 8 włeczór 
W każdem przedstawieniu wy- 
stępują 


Niedźwiedzie 
Marko i Vasilejkn. F 


Wysięp 3 braci Lee 
z cyrku Ronca. 
Bliższe szczegóły podają pla 
katy i programy. 


(„Impresia“) f 
(„Impressa.*) 


2219 
=... OBW EEEE AE OWE ZEE OAM 
: NSE | 2) 
Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu x nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka którym jest 


Dr. Fryd. Lengiel'a BALSAM BRZOZOWY 


dowodzi to wiec prrawdziwej wartości tego środka upiekszejace'g0, wprost przez nature SAMB 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wydz asl medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raepi, prokurator uniwersytetu w Wiednia, i profesor Ryefluch 
w Londynie i w i szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 80 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mū własność usuwania sta- 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świczościa, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za 
czerwienienia, wygładaa zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład- 
kość, świczy I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego mêr. 50 za dzbanuszek, 
„ Ręce, sb po Beo rE zyskują nadzwyczajna delikatność, Fo 
wuje się nadał za pomo r. LEN SLA O©POÓ.CHIEME, doza 60 et., i Dr. 
LEGEIELA BYDŁA BRENZUE, za sztuke cu. 60 i 35. 1891 17-? 
Do nabycia w każdej wiekszej aptece, mianowicie: we Lwowie a Z. Rackera, w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka apt, w Czerniowcach u Golichowskie:o nast, Mahl apt., w Tarno- 

wie u Meurycego Adlera, w Bielska u Alfr. Blumenthala i w droguerjł A. Haas. 
me ="m a 


ę z T 


2130 15—30 


Z klas wyższych szkół gimnazjalnych. 


Papier Braci Fijałkowskich s Białej. 


; Drukarnia W. Manieckiego, Kopernika 1 7. 


OO000000000000EIQ00000000 
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Skład kawy w najlepszym gatunku 


$ 


E R 
KOŁDRY SZYTE 


po zł. 5, 8, 9, 10, 11 i 15 


umiarkowanemi cenami, jak i rze- 
czywistą dobrocią "towarów P. T. 
odbiorców zupełnie zadowolnić 

1958 18—? 


> Ceylon i Amerykańskiej Prześcieradła ` 
o Artura Kościekiego 1768 72-7 156 E aE > dł. Fabryka wytworów chemicznych | na- 
a we Lwowie, Chorążoczyzna £2. 116 a m szer. 210 ym dł. , oroek a 
Ceny w miejscn 1 ko. zł. 19O na prowincji 4*, ko Sienniki kolorowe opółki komandytowej Juljana Wanga 
~'o k RBC Tranko, po złr. 1-25, 225 i 260 we LWOWIE 
awa paloma ‘ko. zir. 1.20 ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 


', ko najl. Herbaty 76 ct. '|, ko najl. Okruchów 50 ct. 


ulicą 
Halicka 


l. 16. 


r H i wszelkich przyborów do podróży w Ma- 
kufrów, walizek, torb gazynie e ktbdnych 1 Dielisny 


meskiej, przyborów tualetowych, perfumerji, towarów galanteryjnych, wyrobów || 
rekńwiczniczych itp. Hamaki od złr. 2790 do zł. 8. 


Pawła Langnera dawniej Bracia Langner 
Lwów ul. Halicka 1. 16. 2156 


poleca bandel 


PŁÓCIEN i BIELIZNY 
Jana Riedla 


we Lwowie. 


WZOOOOOOOOCOK 
Na sezon szkolny! —— - 


Arame Antoni Kożelo 


BG” Wszelkie PRZYBORY do 
pisania, rysowania i malowani 
OF- Kompletne WYPRAW 
szko!ne poleca po najniższych cenach |kapelusze filcowe twarde i miekkie w fa- 


F. Niżalowski Hotel Żarża 
KKAKXKKXKKKXXXAK 


P. T. odbiorców, ik od 1 Maja r. b. 
przeniosła kantor do domu prsy 


al 
Żółkiewskiej sz 


(obok Przestanku Tramwaju,) Telefon 
Nr. 90 i urządziła tamże skład: 


Mączki kośclannej 
Superfosfatu 

Saletry chilijskie] 
Fosforanu wspniowego itd. 


użek 
Lwów, Rynek 1. 29. 


poleca na obecmy segon najnowsze 


2199 


2081 


Y 


sonech najmodniejszych własnego wyroba. 


Pe tamrrja Fausta Lwów, Syk.|Rów (miedzy 


Kołdry szyte 


branatno i czarno złr. 180. Primaveriego YMiĘ wynajmuje 


Pemieszkania od różnych termi 
innemi pozalieszkanie 
stuska 2. poleca niektóre wypróbowane kawalerskie frontnwe, ecl>gane 
środki kosmetyczne pod gwarancją skutku Kie, większe i mniejsze s odpo 
i nieszkodliwości. PRZECIW SIWIŹNIE, pomieszczeniem dla służby lub obałagą 
Taninjenne, środex bardzo wzięty na blond,|w domu). Sklep. Ńtajmię. VFVozo- 


*B Tery 9—12|Utrzymuje na składzie wlelki wybór 


materace |w Rzymie, ekstrakt orzechowy zabarwia aná Brajera A 
włosienne po ||naturalnie na wszystkie odcienia zł. 150.| 5—6 2157 691 kapeluszy i cylindrów 
zł. 14—16 w ka- f|Pomada orzechowa 50et Ean de JODSEnCe, A £3 


żdej cenie do 30 złr. 
wkładki spreżynowe do łóżek, 
poduszki pierzanne i  włosienne, 
sienniki itp. pole-a w najwiekszym 
wyborze Józef Szuster 
we Lwowie, Kopernika 7. 


przemienia rude włosy na blond, PRZE- 
CIW WYPADANIU I NA POROST. Ole- 
jek taninowy warszawski 70 ct Rum Ba- 
joński 60 ct. Woda abeńska warsz 60 ct., 
franc. 70 ct. Chinowa francuska 80 ct | 
2162 Specjalność na POROST BRODY. Barbif- 
catorium  amsterdamskie złr. 1:35. NA 
PLEĆ, PIEGI, ZMARSZCZKI PLAMY 
itp. Liborta Balsam kasztanowy, działa’ 
rzeczywiście, zdumiewająco, odmładza złr. 
1:30. Woda biała warszawska, wyborne 
bielidło 70 ct. Eau de Lys Pilipine 80 ct. 
Woda fijołkowa franc. 60 ct. NA NA- 
GNIOTKI, BRODAWKI, LISZAJE Ri- 


W domu dystyngowanym znajdzie 
umieszczenie 


I lub 2 uczni 


chandsona, sławne gwi 
Znakomite proszki Hamburskie a to; lu 
Proszek do ZNISZCZENIA WŁOSÓW na 


a ; : twarzy złr. 1. Proszek PRZECIW POCE. ram 
ska i fortepian. Opieka męska. [NIU SIE NÓG 45 ct. eaea NI eepareoata d 


Bliższa władomosć w Admi- [PRZYJEMNEGO 0DO p 
ć k RU Z UST. Flora 
nistracji „Przeglądu*. 2230 2—3 e 30 ct. Padnszeczki wonne fijolko rowe płyty ect. 
= mowy Saral m| 7E 20 c. OGNIE SZTUCZNE wszelkiego 
anors zbiorowy jęZyKA podzaja. POCHODNIE MAGNOWE białe i 
miemieckiego, rozmo -|czerwone 200 świec, palące sie 10, 16, 20 
tr. 


W domu konwersacja francu 


Warszawska 


Fadryka Luster 


Lwów, Jagiellońską 6. 
Wyłączny skład luster w ra 


mach drzechowych, czarnych, zoa a 


jazdy Volopiik 45 ct COnych i ozdobnych z konsolami 


er. 
Wybór luster potrójnych, to- 
o obrazów i pas- 
separtouts. Szkła taflowe, marmu 


Geny fabryczne. 
Zepsułe lustra odnawia się tanio. 


HABIGA 


oraz poleca wielki wybór 
chapeau - Claque. 


Przyjmuje cylindry i kapelusze do odas- 
wiania, farbowania i prasowania, 


Cenniki na żądanie wyseła franco. 


2238 1—? 


Kslęgarnia, skład 1 wypożyczalnia 
nut muzycznych, oraz ekspedycja 
pism perjodycznych 


S. A KRZYŻANOWSKIEGO 


w Krakowie 


2228 2—3 


wy i czytania, otwiera wdo-| minat i dłużej od 5U ct. do 2 z 
wa po profesorze gimn., rodowita 2125 6- 
Niemka, z GARE i-go września s 
br. Warunki bardzo przystępne. G | k-Ek 

Nauka dla osób pojedyńczych orze ni ono 
może być natychmiast rczpoczętą.|z chlubnemi świadectwami i rekomenda- 
Bliższa wiadomość w Administra- cjami z gospodarstw i gorzelń, praktycznie 


ìi > i0y _|i teoretycznie wykształcony poszukuje po- 
cji lab Adak Ditma sady, = ZAAIA o” peb 5 ak 
oferty prosi pod lit. Ch. 34 do Ekspedycji 

2223 3—5 PO ago pila « SIĘ) 2-2 


on E ID | 
m Tutki eygarctowe 
BF" 1000 sztuk i ZÈ. 


poleca fabryka 
F. Niżałowskiego 


Lwów — Hotel Żorża 
Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis wać | Ez 


otrzymała na skład główny: 

najznakomit- Kartka z dziejów Kraju i kościoła 

szej jakości katolickiego w "Polsce Rossyjskiej 

tom III podług źródeł wiarogodnych 
skreślił X. Y. Z. 


Cena egzemplarza 2 słr, z przesyłka po- 
Cztową 2 zir. 20 ct, 2196 2—3 


2218 


Z drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarsądzca : Walenty Hodak. 


